
GLOS POMORSKI
Nr 143 — Rok 3. (G A Z E T A  K O M O R S K A ) gum ęr pojedynczy 500  n»l».

P renum erata m iejscow a: Przy odbiorze w ekspedycji i w ag en tu rach  
m iejscow ycn m iesięcznie 3 . 0 0 0  mk., p rzed p ła ta  n a  poczcie z od 
noszeniem  da dom u m iesięcznie 9 .82>» uut. — pod o paską  w Polsce 
i do G dańska 11.125 mk., do N iem iec 12.425 mk. p o lsk ie ! lub ich  
w arto ść  w alu tow a do F ran c ji 5,— irc., do A.nglji u,£ sb illin g , do 
S tanów  Z jednoczonych 35 cents.; W raz ie  n iep rzew idzianych  wy­
padków  jak  s tre jk i , przeszkody techn iczne  itd . p renum eratorzy  nie 
m a ją  p raw a ż ą d a n ia  n iedostarczonych  num erów , iub zw rotu p ren u ­
m era ty . — R ękopisów  n ad esłanych  n ie  zw raca się.

R achunek  b ieżący : Sank Powia:cwy; Grudziądz. flank ZwiązKu Sp. ZaroM. D?nz!ger Ptiva 
ilktienfeank Olańsk i Grudziądz- — P. K- K. P. Grudziądz- -T- Konto czekow e 
G d a ń s k  n r .  ° 9 8 0 .  K onto po cz to w e: K asa Oszczędności O ddzia. 

w P oznan iu  n r. 201 193. M iejsce p ła tn o śc i w y k o n an ia : G t r i l a z i ą d z

O g ło s z e n i a  z P o lsk i: W iersz w ysokości m ilit—tr a  w  d z i a l e  o g i a  
s z e i  iow yr.i n a  szronie £ -lamowej 300 mk., w  d z i a l e  e k lj ir .io w jrm  
n a  s tro n ie  i 3 -łam ow e j przed tek stem  150u mk., wśród tek s tu  140G, za tek s tem  
8u0 mk., d la  W. M. ildańSKa obow iązują te  sam e ceny, d la  -lik ran iec  do- 
cnodzi >0% nadw yżki, d ia  reszty  zag ran icy  200% nadw yżk i, p ła tn a  
w m arkach po lsk ich  lub icb w artości w r.iutow ej. Za tłóm aczen is ob liicze 
s ię  20%  nadw yżki. — R a c h u n k i  s.ą n a ty c h m ia s t p ła tne , w razie zwioki 
dłuższej n iż  72 godzin  stosow ać będziemy ceny  bieżące, s k re ś la ją c  
w szelkie raba ty . — A d m in i s t r a c j a  n i e  p r z e j m u j e  odpow iedzialności 
za te rm in  um ieszczen ia  ogłoszenia.

D yrektor p rzy jm uje ud godz. 10-tęj do U -te j pr^ed południem  
R edaktoi N aczelny p rzy jm uje od godz 11-iej do 12-tej w po łudn ie

R edakcja i A d m in istracja  
Groble « a  27/29. Grudziądz^ wterek, dnia 26-go czerwca 1923 Telefon nr. 5C» i 51.

Rumuńska para królewska w Polsce
W a r s z a w a ,  24. ó. (PAT.) Z okazji przyjazdu 

królewskiej pary rumuńskiej stolica przybrała wygląd 
odświętny. W szystkie domy udekorowano flagami c 
barwach polskich i rumuńskich. Wiele balkonów przy­
brano zielenią i dywanami. W zdłuż ulic, któremi miała 
przejeżdżać para królew ska ustawiono-kordony wojsko­
w e piechoty i i.ąwalerji z orkiestrami. Chodniki zaję­
ły  nieprzebrane tłumy publiczności. Główny dworzec 
kolejowy przybrano wspaniale zielenią oraz chorągwia­
mi o barwach, polskich i rumuńskich. Na peronie dworca 
urządzono specjalny biały pawilon, ozdoPiony herDami 
wszystkich województw Rzplitej. Flac przed dworcem 
zajęły oddziały wojsk i policji.

O godz. 9 min. 30 poczęli zjeżdżać na dworzec 
przedstawiciele władz. P rzybył gabinet ministrów w 
pełnym składzie z p. prezesem ministrów Witosem na 
czele, marszałkowie Sejmu p. Rataj i Senatu p. Trąinp- 
czyński, m arszałek Polski Piłsudski, minister wojny gen. 
Szeptycki, szef sztabu generalnego gen. Stanisław Haller 
dowódca okręgu gen. Pogorzelski, komendant miasta gen. 
Suszyński, prezes rady miejskiej sen. Baliński, wojewo­
da warszawski P. Sołtan, prezydent miasta W arszaw y 
p. Jabłoński, komisarz rządu p. Beczkowicz, poselstwo 
rumuńskie z damami w pełnym składzie, korpus dyplo­
m atyczny i attache wojskowy, przedstawiciele prasy oraz 
zaproszeni goście.

O godz. 10 min. 20 zajechał przed dworzec p. P re ­
zydent Rzplitej z p. Wojciechowską. Po chwili ukazał 
się P- P rezydent na peronie. Orkiestra odegrała hymn 
narodowy, a kornpanja honorowa prezentowała broń. P. 
Wojciechowska, pozostała w  pawilonie, a p. Prezydent 
Wojciechowski, odebrawszy raport, przeszedł przed fro »- 
tem kompanii honorowej, poczem udał się do pawilonu 
przyjęć.

Punktualnie o godz. 10 min. 30 zajechał na stację po­
ciąg, w iozący parę królewską. Orkiestra zagrała hymn 
narodow y rumuński, a kornpanja honorowa prezento­
w ała broń- Po chwili z wagonu salonowego ukazuje się 
para królewska. Do wagonu zbliża się p. Prezydent z 
p. Wojciechowską i w ita króla i królowę. P . Wojcie­
chowska pozostaje z Jej Kr. Mością, król odbiega raport 
od oficera poczem w raz z Prezydentem  Rzplitej przecho­
dzi przed frontem kompanii honorowej. Następnie przed­
stawiają się obecni na dworcu przedstawiciele władz cy- 
Wilnycn oraz generalicja, poczem król Ferdynand w  to­
warzystwie p. Prezydenta Rzplitej oraz królowa Marja 
w tow arzystw ie p. Wojciechowskiej ze świtą przeszli 
do przygotowanych przed dworcem powozów.

W 1 pierwszym landzie zajęli miejsca Jego Kr. Mość, 
P- Prezydent Rzplitej i przydzielony do osoby króla ge­
nerał broni Rozwadowski,w drugiem landzie zajęły miej­

sca królowa Marja, p. Wojciechowska oraz przycŁAlouy 
do osoby Jej Kr. Mości pułkownik Przeździecki. Utwo- 
izy ł się orszak z czterema trębaczami na czele, któr w  
w chwili ruszenia orszaku ode grali fanfatę. Przed i za 
landami jechały po pół szwadrona oddziału przyboczne­
go p. Prezydenta.

W  trzeciem landzie jechali rumuński prezydent mini­
strów p. Bratianu preze.NRady Ministrów p. Witos, szef 
gabinetu rumuńskiego, prezesa rady ministrów Bossy)' 
kierownik wydziału Prezydjum  Rady Ministrów p. Ro- 
licz-Laskowski. Czwarte lando — minister spraw  za­
granicznych Rumunji p. Duca, minister p. Seyda oraz 
szefowie gabinetów ministrów spraw  zagranicznych Con- 
stantinescu i Potocki. Piąte landc — minister dworu 
królewskiego Misu, szef protokułu Tresnea-Groeeanu, 

adiutant królewski komandor Koslińsky. Szóste lando- 
— wielka ochmistrzyni dworu p. Maurodi, p. Tyszkiewu- 
ozowa i adjutant króia pułk. Radescu. Siódme landc — 
wielki ochmistrz dworu gen. Angelescu, dyrektor proto­
kułu Przeździecki, adjutant generalny p. Prezydenta puł­
kownik Zarudzki oraz adjutant króla major Sceletti. 
Ósme lando — dama dworu p. Cantemir i generałowa 
So&nkowska. Dziewiąte lando — adjutant królewski 
pułk. Terescu i mistrz; ceremonii p. A. Wielopolski. Or- 
sizak ruszy} do przygotowanych apartam entów królew­
skich- w  Łazienkach. W zdłuż ulic oddziały wojskowe 
prezentowały broń, a orkiestry grały hym r narodowy 
rumuński. Tłumy zebranej publiczności wznosiły okrzy­
ki na cześć dostojnych gości.

Przed pałacem łazienkowskim powitali króla i kró­
lowę. dyrektor kancelarii cywilnej P rezydenta p. Lehc 
i minister pełnomocny p. Targowski. Bezpośrednio po 
przybyciu Ich Królewskich Mości, p. Prezydenta Rzplitej 
i p. Wojciechowskiej odbyło się w kaplicy łazienkow­
skiej nabożeństwo, po którem p. Prezydent i p. Wojcie­
chowska odjechali do Belwedei u, żegnani przez ministra 
dworu i dyrektora protokułu Ich Kr. Mości.

O godz, 12 w południe król Ferdynand i królowa. 
Marja udali się do Belwederu dla złożenia w izyty p. P re ­
zydentowi. W  pół godziny potem p. Prezydent i p. W oj­
ciechowska rewizytowali dostojnych gości w pałacu ła­
zienkowskim. O godz. 1 mm. 30 odbyło się śniadanie w 
Belwederze dla króla i królowej oraz najbliższego ich 
otoczenia. Jednocześnie o tejże godzinie odbyło Się śnia­
danie dla reszty świty w Łazienkach. O godz. 5 min. 
30 odbył się cercie dyplomatyczny w Łazienkach. K or­
pus dyplomatyczny przedstawił królowi poseł rumuński 
w  W arszawie p. Floresem O godz. 8 wieczorem odbył 
się na cześć Ich Kr. Mości obiad na Zamku dla ścisłego 
grona i zaproszonych gości. Po obiedzie odbył się w sa­
lonach na Zaml.u raut połączony z koncert.

G dańsk zawsze w i »rn y  „V ateH aitc!ow i.“
Gdańsk, 24. 6. (Ag. Wschodnia), Z okazji uro­

czystości „Sonnenwende (przesilenie dnia z nocą) odbył 
się wieczorem wielki pochód akademików niemieckich 
przez miasto. Na czele kroczyła kapela celników 
gdańskich.

W przemówienia do studentów rektor politechniki 
gdańskiej Sznltze podkreślił, że jednem z najgłówniej­
szych jego zadań było podtrzymanie charakteru niemiec­
kiego (sic!) politechniki, do czego przyczyniają się ró­
wnio'5, studenci, podtrzymując nastrój niemiecki w Gdańsku. 
Przemówienie zakończył rektor okrzykiem na cześć nie­
mieckiego Gdańska. Wiec zakończono odśpiewaniem 
„Deutschland ueber ałles“.

P o d e jrza n e  indyrvi>Jua im G dańsku.
G d a ń s k , (Ag. Wschodnia). „Gazeta Gdańska", 

donosi, że wskutek aresztowań i rewizji spekulantów 
walutowych, które odbywają się w Warszawie i innych 
miastach polskich napływają do Gdańska coraz liczniej 
podejrzane osoby. Na giełdzie i na ulicach oraz w 
hotelach spotyka się wiele obcych twarzy przeważnie 
ffydów.

L zn an ie  dla *ii nisft *a SeysSj.
P a r y ż ,  24. 6. (PAT). „Echo de P aris“ apro­

buje porąco expose m inistra Seydy złożone w komisji 
dla spraw zagr,, przyczem pisze: Ólbrzymiem zadaniem 
dyplomacji polskiej je s t ułatwienie powstania między 
Bałty idem a Bałkanami łańcucha wszystkich Państw, za­
grożonych przez pangermanizm. W dalszym ciągu dzie- 
nik podkreśla sukces, osirgnęty na drodze reorganizacji 
wewnętrznej Polski oraz dodaje, że Francja powinna 
energicznie popierać dzieło, rozpoczęte przez Polskę,

W YCZ1ECZKA LIGI ŹEGL. POL. W KOPEN­
HADZE.

K o p e n h a g a ,  24. 6. (PAT). Dziś przybyła tb 
wycieczka Ligi Żeglugi Polskiej z udziałem młodzieży 
akademickiej. Gości powitaL w przystani, przedstawiciele 
duńskiego komitetu honorowego oraz reprezentanci po­
selstwa polskiego. Jutrp odbędzie się zwiedzanie miasta 
według z góry opracowanego planu.
KOMUNIŚCI i SOCJALIŚCI GDa ŃSCY ŁĄCZĄ  

SIĘ ?
G d a ń s k ,  24. 6. (PAT) Jak słychać, grupa tu­

tejszych komunistów, skupiających się około posłów

Wystawa 
Rolnicza i Przemysłową

W  Ł R O D ^ i C Y  

od 23 czerwca do 1 lipca 1923 r. .*.

e h h m  m m m i
o r ij d z ią d z
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PO SIADA W ŁA S N A

K i O S K
NA WYSTAWIE KOLN.- 
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I poieca w ielk i w ybór

nade,* za jm u jących  k s ią ż e k
różne! treści

T am że codziennie do nabycia

„GŁOS POMORSKI"
z najśw ieźszem 1 w iadom ościam i.

Przyjm uje s ię  zam ów ien ia  na w sze lk ie

* r  d r u k i

Bazar“ So. Akc., Brodnic*
Teł. 145. 15607j Tel. 145.

Dcm bław atów
P rosim y  zwrócić baczną uw agę u a  nasz oddział 
na  w ystaw ie i na  okna w R y n k u  nr. 10.

Raima i Schmidta rozpoczęła że socjalistami pertrak­
tacje, mające na ceiu połączenie się w jedną partję 
z socjał-demokratami. Grupa Raima odłączyła się swe­
go czasu od partji komunistów niemieckich, nie chcąc 
się poddawać pod dyktaturę Berlina. Rahn złożył wów­
czas odrębną grupę komunistów wolnego miasta, która 
jednak nie została uznana przez Moskwę W razie 
dojścia, do skutku, połączenia się komunistów Rahna 
z socjalistami, nowa ta partja socjalistyczna stanie s.ę 
najsilniejszą frakcją w sejmie gdańskim, posiadającą 2ft 
głosów. i

Z W1ĄZEK STO W . PRZYJACIÓŁ LIGI NARkDÓV*»
W i e d e ń  24. 6. (Pat.) Dziś nastąpiło uroczyste 

otwarcie w Burgu siódmego plenarnego posiedzenia 
międzynarodowego związku stowarzyszeń przyjaciół Ligi 
Narodów. Wzięło w niem udział okoio 250 delegatów, 
reprezentujących 23 państwa. Uroczystego otwarcia 
dokonał prezydent związku baron Adelsward (Szwecja). 
Przystąpiono do wyboru wiceprezydenta, poczem posie­
dzenie odroczono. W południe przyjął delegatów pre­
zydent republiki austrjackiej Hainisch, po południu 
obradowały komisje. ,

KOMUNIŚCI PRZY „PRACY“.
P a r y ż ,  24. 3. (PAT). Odbyły się tu manifest,acift, 

komunistyczne, w czasie których wiele osób zostało ra­
nionych. Dokonano licznych aresztowań.

i



G Ł O S  P O M G  RS KT Z-r-150 oî TW-Ca "nrar&r.

Z Brodnicy.
Otwarcie wystawy reSaftzs-przemssłowej w  Erodiicy.

W sobotę, dnia 23 czerwca o godz. 10 rano odprawi! 
Łs. prof. W agner nabożeństwo w kościele farnym na in­
tencję w ystaw y. Otwarcie tejże nastąpiło punktualnie o 
godz. 12. Aktu uroczystego dokonał szamoelan Sikor­
ski z W. Chełmów, witając licznie przybyłych gości oraz 
przedstawicieli władz, podkreślając znaczenie tego 
pokazu pracy rzemiosła, przemysłu i rolnictwa naszego 
dla fom orza. Następnie przemówił w  zastępstwie w oje­
wody p. starosta Olszewski z Brodnicy. Po nim prze­
mawiał prezes Komitetu w ystawowego p. dyr. Bizan.

Rozpoczęło się następnie gremialne zwiedzenie w y­
staw y. W  międzyczasie przybył w  towarzystwie po­
sła p. Ossowskiego z Najmowa p. gen. pos. Haller, który 
wyraził swą szczególną radość z powodu wielkiego dzie­
ła,. jakiego dokonało miasto Brodnica. P . generał zwie­
dził w ystaw ę od godz. 12%—4. Po zwiedzeniu w ysta­
w y rozpoczął się koncert na placu w ystawow ym  na­
stępnie drugi koncert orkiestry 67 pułku p. pod batutą 
kapelmistrza p. Golina, Naoływ publiczności ogromny, 
nadspodziewany, sukces finansowy wspaniały".

O godz. 7% odbyło się przedstawienie w  Domu Ka­
tolickim (Sublokatorka) Teatru Miejskiego z Torunia.

W  otwarciu wziął udział m. in. delegat M inisterstwa 
Rolnictwa p. Matuszewski, dalej pp; prezes Izfa^ Rolni­
czej Esden-Tempski, dyr. Szczepski, dyr. Poszwiński, 
pułkownik Fischer, pułkownik Donimirski, prezes Komi­

sji licencyjnej Klonowski, patron Kółek Rolniczych Jan 
Donimirski z Łysomic, prezydent Włodek, posłowie Sa- 
cha i Ossowski, starosta Olszewski i wielu innych.

Po południu zaprosił przedstawicieli władz do Naj­
mowa na obiad p. major poseł Ossowski.

Zaznaczyć należy, że miasto przybrało się na uro­
czystość otwarcia w ystaw y w  szatę godową; ustawio­
no na wszystkich głównych ulicach bram y triumfalne; 
dworzec tonie w zieleni; wszędzie widnieją napisy „Wi­
tam y" i sztandary narodowe.

W  niedzielę od rana . napływ publiczności z okolicy 
i prowincji ogromny. W szystkie pociągi oraz lokale w 
mieście przepełnione. Plac w ystaw ow y wypełnił się od 
samego rana tłumami publiczności. Pod wieczór na 
schodach i krużgankach głównego Pawilonu w ystaw o­
wego (szkoła powszechna) nie można się było przeci­
snąć Jeżeli już w  sobotę można było mówić o sukcesie 
w ystaw y, to niedziela przeszła najśmielsze oczekiwania.

W ystaw ę sama, przedstawiającą się wspaniale, opi­
szemy szczegółowo w „przechadzkach po wystawie"^ 
Dziś nadmieniamy, że z okazji w ystaw y w niedzielę po 
przedstawieniu w „Domu Katolickim" (Pan Poseł) odbyć 
się miąło (zależnie od pogody) puszczanie „Wianków". 
Licznie przybyli przedstawiciele rzemiosła i rolnictwa 
odbyli niedzieli wczorajszej zjazdy. Pozatem odbył się 
wiec chadecko-rolniczy, o których tc piszemy na innem 
miejscu.

Ziazd  rzem ieślników w Brodnicy.
W  niedzielę wczorajsza odbył się w Brodnicy z oka­

zji w ystaw y rolniczo-przemysłowej zjazd przedstawicie­
li rzemiosła naszego, zorganizowanego w towarzystwach 
rzemieślniczych wzgl. przemysłowych. O godz. 3 zaga­
ił. obrady, witajac przybyłych prezes Tow-. Przem ysłow ­
ców w  Brodnicy i prezes Komitetu W ystawowego p. 
dyr. Bizan. Zaznaczywszy, że myśl urządzenia zjazdu 
wyszła ze Związku, od prezesa Izby Rzemieślniczej r  
dyr. Grobelnego (tenże podkreśla, że i  Kościerzyny), 
podnosi mówca, że Brodnica, jak to daje w yraz już na 
zewnątrz, w ita delegatów całem sercem. Delegaci prze-, 
konać się mogą, że Brodnic? nie śpi, że pracuje intensy­
wnie, a kiedy przystępowaliśmy do dzieła, nie przypusz­
czaliśmy, że dojdziemy do takich wyników. W ystaw a 
nasza najlepiej dowodzi, że stowarzyszenia nasze są ko­
niecznie potrzebne. Stwierdzić jednak wypada, że rze­
mieślnikowi naszemu brak szerszego poglądu, polotu, 
za wiele jeszcze jest pkrafiańszczyzny. Stąd też z bó­
lem serca stwierdzić należy, że mało jest na wystawie 
rzemieślników z Brodnicy samej. Stąd też najważniej- 
szem zadaniem Związku bedzie w  przyszłości, ażeby 
pracę w  poszczególnych towarzystwach pehnąć naprzód, 
usunąć tę parafiańszęzyzne.

Na zakończenie odczytał p. dyr. Bizan nadesłane te­
legramy, m. in. z Kościerzyny i Sierakowic, Tucholi, 
Tczewa, z których to miejscowości delegaci na dzień 
zjazdu przybyć nie mogli.

Przemówił następnie w  imieniu miasta burmistrz p. 
Jerzytiewiez w gorących słowach podkreślając serdecz­
ną radość małej a ruchliwej Brodnicy z tego, że gości u 
siebie przedstawicieli rzemiosła polskiego, tęgo rdzenia 
podstaw y życia miast. W  średnich wiekach kon­
centrowało się życie miejskie w cechach, solidarność ce­
chowa tworzyła fundamenty istnienia miast. Cechy sta­
wały w  obronie swego grodu z bronią w ręku. Tradycje 
stare tak piękne odżyć powinny, powinniśmy się czuć 
nietylko rzemieślnikami, rękodzielnikami, ale obrońcami 
Ojczyzny z bronią pracy w ręku. Rzemiosło nasze winno 
się cieszyć opieką i poparciem władz. Mamy ślady tego, 
pamiątki historyczne, jak bujnie także w  Brodnicy roz­
wijało się życie cechowe. W iemy, jaką potęgą jest prze­
mysł, który' chce owładnąć i ubićj rzemiosło, Nie chce­
my, ażeby przemysł się nie rozwijał, ale nie możemy 
dopuścić do upadku rzemiosła. Cieszę się, że właśnie 
Brodnica daie dziś sposobność do naradzenia się nad tern 
i porozumienia co do tego, jak doprowadzić do odrodze­
nia rzemiosła naszego, ażeby rozkwitło na nowo, ażeby 
odżyła ta solidarność która stw orzyła świetny stan rze­
miosła w dawnych wiekach. W tej myśli, ażeby szersze 
otw orzyły  się przed nami widnokręgi, ażeby podniósł

się poziom rzemiosła, wznosi mówca okrzyki „Niech ży­
je rzemiosło polskie!

P. dyr. Grobelny składa życzenia pomyślnych wyni­
ków obrad od Tow. Samodzielnych Rzemieślników / 
Grudziądzu oraz od Izby Rzemieślniczej i poleca ua 
przewodniczącego Zjazdu p. Orlewicza, prezesa wydzia­
łu cechowego w  Brodnicy.

Po stwierdzeniu obecnych (75) p. dyi. Grobelny 
wygiosIKreferat na tem at: Położenia rzemiosła i konie:z- 
ności organizowania się celeni podniesienia jego znacze­
nia. Referent zakończył rezolucję, w yrażającą zgodę 
na założenie związku.

Dyskusja nad referatem  potoczyła się bardzo oży­
wiona. P. Grabowski dziękuje za referat, wykazujący 
potrzebę organizowania się i dążenia do odrodzenia. Tak 
co do Związku jak i do tworzenia spółek surowcowych 
trzeba przystąpić do czynu. P. Orlewicz zapowiada 
zwołanie zebrania rzemieślników, żeby przystąpić do 
przekształcenia Tow. Przem ysłowców w  Tow. Rze­
mieślnicze i do przystąpienia do Związku. P. Wroński z 
Kowalewa przemawia również za zjednoczeniem w szy­
stkich rzemieślników, ale przestrzega, żeby nie bawio­
no się w  politykę, a  organizowano się jedynie na podłożu 
gospodarczem. P. Grobelny zapewnia, że nigdy nie do­
puści do tego, ażeby związek miał się wysługiwać ko­
mukolwiek politycznie, przeciwnie, rzemiosło potrzebu­
je poparcia wszystkich stronnictw, które położenie jego 
i potrzeby rozumieją. P . Jabłoński również jest za prze­
kształceniem i organizowaniem na szeroką skalę. P . Bi- 
schof; Rząd chciałby nam dopomóc, ale nie może dać 
pieniędzy poszczególnym jednostkom, a tylko organiza­
cjom specjalnym, spółkom surowcowym, odpowiedzial­
nym. Ku temu trzeba stworzyć spółki, a  obok tego, jako 
organizacja, z której w szystko winno wychodzić, zw ią­
zek i towarzystw o rzemieślnicze. W tenczas pomoc nie 
będzie iluzoryczną i stan rzemieślniczy tylko na tern zy­
ska, w tańszem nabywaniu surowców, a korzystniej­
szym zbyciu wyrobionych materiałów.

Red. Chmielewski dał w yraz przekonamu, że zjazd 
uchwali założenie Związku, okazując tem zrozumienie 
własnych potrzeb, i składając na zewnątrz dowód, że 
Pomorze nie Dozostaje w tyle poza innemi dziejnicami 
także w  dziedzinie organizacji.

P. inż. Grabowski wykazuje konieczność dążenia 
szczególnie do należytego wykształcenia młodzieży w 
dobrze zorganizowanych szkołach zawodowych. P. Pi­
ła t: Tylko jedna trzecia rzemieślników jest zorganizo­
wana, koniecznie trzeba dokonać założenia związku.

I ła zapytanie przwodniczącego w szyscy opowiedzie­
li się za założeniem (Związku. Odnośną rezolucje p. dyr.

Grobelnego przyjęło jednomyślnie. ■. Mg

W iec  C hrześcijańskiej D em okracji i Rolników.
odbył się wczorajszej niedzieli od godz. 12—2 da sali 
Domu Katolick;ego w  Brodnicy Zagaił i przewodniczył 
wiecowi p. poseł Stan. Ossowski z Najmowa, k tóry  za­
razem wygłosił pierwszy referat o sytuacji politycz­
nej. Po nim zabrał głos jako drugi referent red. „Giosu 
Pomorskiego" Chmielewski, podkreślając w wywodach 
swych koniecznoość współpracy wszystkich narodow­
ców, bez względu na to, do jakiego stronnictwa należą 
celem osiągnięcia celu przez wszystkich upragnionego:

ażeby ^clską rzeczywiście rz-adzili Polacy
W  dyskusji przemawiał p. Truszczyński (o podat­

kach i ich sprawiedliwym rozdziale), puczem p. poseł 
Ossowski, podkreśliwszy, że większe podatki winni pła­
cić ci, k tórzy więcej posiadają, a więc więksi właścicie­
le ziemscy więcej, aniżeli drobni rolnicy, zaprosił zebra­
nych na wiec, mający się odbyć w  niedzielę, dnia 1 lipca 
o godz. 2 w  tymże lokalu, na który to wiec przybędą po­
słowie Stroński i brygadier Mączyński.

Zebran ie  producentów rolnych.
zagaił o godz. 3 w  sali Domu Katolickiego prezes powia­
tow y p. Sowiński z Gotardowa. Referat o powstaniu i 
działalności związku producentów rolnych wygłosił dyr.
Świacki z Torunia. W  dyskusji, nader rzeczowej, prze­

mawiał p. patron Donimirski. Uchwalono zjednoczyć 
związek producentów rolnych' z kółkami rolniczemi. 
Jes1 to jedno z najważniejszych zadań, jakie sobie w y­
tknęło rolnictwo nasze.

1 NIEM A ZASADNICZYCH NIEPOROZUMIEŃ.
L o n d y n  24. 6. (Pat.-Haras). Podsekretarz stanu 

urzędu dla spraw zagr. Mac Neil oświadczył w mowie, 
którą wygłosił w Strirri, że co do kwestji zagłębia 
Rubry niema między Francją a Anglją żadnego spor­
nego zapatrywania się na kwestję zasadnicze, Anglj 
posiada jednak prawo do odszkodowań i nie może za­
niechać obrony swoich własnych interesów. ‘ f

POROZUMIENIE ANGLJI, FRANCJI I W ŁO C H
L o z a n n a 24. 6. (Pat.). Delegat angielski Kum- 

boldt odbył wczoraj ze swymi kolegami frąnęuskim 
i włosi im naradę. Havas przypuszcza, że niebawem 
zredagowana będzie wspólna nota przedstawicieli mo­
carstw zapraszających, w której delegaci wymienią 
punkty sporne, opóźniające zawarcie pokoju oraz zażą­
dają od delegacji tureckiej odpowiedz, na każdy punk 
zosobna.

D A LSZY  CIĄG RO K O W A Ń  W  LO ZA N N 1^
L o z a n n a  24. 6. (Pat.). Na konferencji przejrza­

no wszystkie '^klauzule traktatu. Sprawę przyłączenia 
się Portugalji, Polski i Czechosłowacji do klauzul eko­
nomicznych trak tatu  zbadano. Nie powzięto jednak 
żadnych decyzji. Co do kwestji koncesji, Turcy oświad­
czyli, że nie mogą podjąć rokowań dopóki nie odzyskają 
zadawalającej odpowiedzi w sprawie kuponów ooligacji 
pożyczek ottomańskich oraz w sprawie ewakuacji Kon- 
stantyno.pola

ZBA W IEN NE SKUTKI
B e r l i n ,  24. 6. (PAT). Wskutek zarządzenia w 

sprawie ograniczenia handlu dewizami zagranicznemi 
wiele domów bankowych zostało zamki iętych.

NIESZCZĘŚLIW Y W Y P A D E K  KRÓLA  
ALBER TA .

B r u k s e l a ,  24. 6, (PAT). Król Albert spadł % 
konia w czasie przejażdżki, łamiąc rękę w przegubiu. 
Wypadek nie jes t ciężki, tak, że król niebawem przyjdzie- 
do zdrowia.

PO DW YŻK I PŁ A C  D L A  PR A C O W N IK Ó W  
UM YSŁÓW  YCH N A  ŚLĄSKU.

. K a t o w i c e  (A. W.) Rokowania w sprawie nod- 
wyżki płac dla pracowników w przem yśle, biurach i han­
dlu zakończyły się wyrokiem sądu rozjemczego, ustala­
jącym, że płace majowe z dniem ł czerwca m ają być 
podwyższone o 10°/0, a od 18 czerwca o dalsze 50%-
PRZYCH YLNA DECYZJA W YSOKIEGO KOMI­

SA R Z A  W G DA ŃSK U .
G d a ń s k  (A. W.) Jak  się dowiaduje „Dziennik 

Gdański" wysoki komisarz Ligi narodów Mac Donnal 
wydał decyzję, która orzeka iż rząd Polski ma prawo 
likwidacji majątków położonych w Polsce, które w chwili 
wejścia w życie trak ta tu  wersaGkiego należały do oby­
wateli niemieckich, a następnie drogą spadków przeszły 
na obywateli gdańskich.
„ZGNĘBIONE*- NIEMCY DO  GNĘBIĄCEJ ROSJI.

M o s k w a  (A. W.) Poseł niemiecki w Moskwie 
wręczył w komisarjacie spraw zagranicznych notę rządu 
Rzeszy do rządu rosyjskiego o „prześladowaniach" iran- 
cusfcich w zagłębiu Ruhry. Nota przytacza szereg rze­
komych gwałtów i zawiera tak zwany m aterjał dowo­
dowy.

„Praw da", Komentując notę niemiecką, oświa dcza 
iż rząd rosyjski zawsze, podtrzymywał i podtrzymuje 
„zgnębione" Niemcy nrzeciwko ich wrogom, obecny je­
dnak rząd niemiecki musi pamiętać, że jego protest 
niema znaczenia dla robotników rosyjskich, ponieważ 
rząd niemiecki sam w swoim czasie prześladował swyoh 
robotników w Ruhrze.

W A L K A  Z HA NDLEM DEW IZAM I 
W  NIEMCZECH

B e r l i n ,  24. 6. (PAT). Kancler* Cuno’ zwrócił 
się do rządów państw związkowych z wezwaniem do 
zwalczania handlu dewizami. M inister gospodarstwa pań­
stwowego opracował memorandum w sprawi© stabiłi- 
zacji marki.

P R A SA  NIEMIECKA o ZA R ZĄD ZENIA CH  
MiN. GRABSKIEGO.

Berlin, Ag. W s c h o d n i a .  Energiczne zarzą­
dzenia m inistra Grabskiego, zwalczające spekulację gieł­
dową, odbyły się w niemieckiej prasie głośnym echem. 
Dzienniki zaopatrują zarządzenia m inistra skarbu naj- 
rozmaitszemi uwagami, wyrażając niekłamany podziw 
i zazdrość dla niezwykłej energji rządu Polskiego.

„YossiscLe Zeitung" pisze; „Zarządzenia ministra 
Grabskiego są najostrzejsze ze wszystkich, jakie zostały 
wydane w czasach powojennych przeciwko spekulacji. 
Są one ostrzejsze, więcej niż słynny system ministra 
skarbu Raszina w Czechosłowacji. Zarządzenia to są 
dowodem silne] woii Rządu Polskiego do oczyszczenia 
stosunków finansowych państwa i niezaniedbania niczego 
dla obrony zagrożonej waluty. Również w Niemczech 
toczą się obecnie narady w sprawie zapobieżenia speku­
lacji walutowej, lecz narady te  stoją w pewnym przeci­
wieństwie do metody polskiej. W Warszawie nastąpiła 
wielka porywczość, lecz równocześnie bezwzględna suro­
wość i energja. podczas gdy w Berlinie je s t większa 
grnntowość przygotowań, lecz za to brak wszelkie1 
energji".

„Berliner Zeitung am M ittag" pisze: Bez kwestji 
zamiary w ^Niemczech nie są gorsze, lecz energja ich 
wykonania jes t całkiem minimalną. W Polsce cicho i 
prędko zdecydowano się na bardzo radynalne kroki, w 
Niemczech natom iast rozważania trvrają już dwa tygo­
dnie. Mające nastąpić zarządzenia przedkładane są przed 
ich wejściem w życie różnym z interesowanym do za- 
opinjowania, dając im w tem sposób możność do wyda­
nia takich decyzyj, że zamierzone skutki są zgóry 
paraliżowane.

KSIĄŻE WIED PO K U TU JE.
BM grad, A g. W s c h o d n i a .  „M atin" donos 

z Belgradu o wybuchu rewolucji w Albami. Powstańcy 
stoczyli już walki z wojskami rządowemi i postęprją na­
przód w kiemnku Skutari. Celem powstania jes t oba­
lenie obecnego rządu i oddanie wrndzy w ręce księcia 
Wied.

ZARĘCZYNY -POLITYCZNE.
Belgrad. Ag. W s c h o d n i a .  Król Borys buł 

garski zaręczył się z córką króla rumuńskiego księźnicz 
ką Ileaną.
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F t o s i e k l z e i i i e  S e n a t a
W a rsz a w a , 23. 6. (Pat.) P. marszałek zawiadomił, 

że wpłynął wniosek nagły sen. Jabłonowskiego o wy­
słanie wyrazów współczucia narodowi włoskiemu z po­
wodu wybuchu Etny, który nawiedził Sycylję. Wniosek 
zawiera tekst depeszy i w-yprzedza zamiar marszałka, 
idący w tym samym kierunku.

Nastąpnie sen. Karpiński (ZLN.) w imieniu komisji, 
skarbowo-budżetowej referował uchwaloną przez Sejm 
ustawę, zmieniającą niektóre przepisy ustawy z dnia 
2 marca b. r., upoważniającej ministra skarbu do regu­
lowania obrotu pieniężnego z krajami zagranicznymi 
oraz obrotu obeemi walutami. Izba przyjęła nowelę 
bez zmiany.

Sen. Szarski (Ohrz. Nar.) referował ustawę o pod­
wyższeniu gwarancji za zobowiązania Polskiego Banku 
Krajowego, wypływające z obligacji komunalnych do 20 
miljardów marek, oraz drugą ustawę w sprawie po­
życzki skarbu państwa w Polskim Banku Krajowym 
w kwocie 12 miljardów marek. Chodzi w tych dwóch 
ustawach o podwyższenie kapitału zakładowego Banku 
Krajowego. Jest to operacja skomplikowana, polega­
jąca na tem, że państwo pożycza w tym banku pewną 
kwotę w drodze kredytu komunalnego, a gotówkę, uzy­
skaną w ten sposób obraca się na podwyższenie kapi­
tału zakładowego. Mógł aby zachodzić wątpliwość,; czy 
da się ulokować odpowiednio te  listy, opiewające na 
marki polskie. Otóż Bank Krajowy już od dłuższego 
czasu .poczynił odpowieduie starania na rynku fran­
cuskim i umowa już je s t zawarta. K apitał francuski 
nabędzie te listy prawie za bezcen, a przedstawiają 
one zupełne bezpieczeństwo, razie zaś poprawy sto­
sunków gospodarczych w Polsce, kapitał francuski 
liczyć może na zysk. Operacja ta n ie  przynosi Państwu

żadnego ryzyka, a umożliwia szerszą działalność insty­
tucji godnęj poparcia, jaką jes t Polski. Bank Krajowy.

W głosowaniu obie ustawy przyjęto bez zmiany.
Sen. Ilempel (Z L N ) przedłożył sprawozdanie o 

ustanowieniu Krzyża zasługi. Odrodzona Polska po­
trzebuje jaknajszerszej współpracy wszystkich obywateli. 
W interesie Państwa leży więc, aby tę  współpracę 
możliwie podnosić, do czego skutecznym środkiem je s t 
odznaczenie obywateli swoich i obcych którzy położyli 
szczególne zasługi dla Państw a i społeczeństwa, Proszę 
o przyjęcie ustawy w brzmieniu sejmowem.

Śen. Woznicki (Wyzw.) wypowiada się przeciwko 
ustawie, gdyż z daniem mówcy współpracę powinna być 
radośnym obowiązkiem, nie zaś podejmowana w przeko­
naniu, że zostanie w sposób tak  małostkowy jak  order 
wynagrodzona.

Sen. Kaniowski (Piast) utrzymuje, iż instytucja 
orderów je s t celowa. Odznaczenia majowe wywołały 
wiele rozgoryczenia w społeczeństwie, gdyz dostały się 
często ludziom niezasłużonym. Mówca wyraża przeko­
nanie, że aui rząd obecny, ani przyszłe nie będą się 
powodowały sympatiami przy nadawaniu orderów.

Sen. Tnnlie (CVz. Dem.) oświadcza, źe wprawdzie 
konstytucja nie zabrania obywatelom polskim przyjmo­
wania odznak polskich, ale z ducha jej wynika, ze 
wszelkie tytuły i ordery traktuje nieprzychylnie. Po­
siadamy już dwa ordery polskie, a obecnie proponowa­
ny jes t tizecii Te trzy odznaki wystarczą chyba na 
wynagrodzenie wszystkich zasłużonych i niezasłużonych 
(Wesołość) i klub nasz spodziewa się, że czwartego od­
znaczenia uchwalać już nie będzie

Po przemówieniu sprawozdawcy sen. Hempla usta­
wę przyjęto bez zmian.

Półkó lon je  le tn ie  w  Grudziądzu
Zbliżają s, \ wakacje, oczekiwane z utęsknieniem 

nietylko .przeż młodzież szkolną, ale i przez rodziców, 
którzy pragną wykorzystać wczasy letnie dziatwy dla 
wzmocnienia jej zdrowia nadwątlonego długim pobytem 
w tnurach miejskich na ławie szkołnej i myślą z rozko­
szą o tych kilku tygodniach,. w których dziecko zwróco­
ne, niejako całkowicie domowi rodzicielskiemu, dzielić 
z nimi będzie zajęcia i zabawy. Istotnie, wakacje powin­
ny być i są zwykle czasem zacieśnienia węzłów rodzin- 
nycn, wzmocnienie ciała i pokrzepienie ducha w zdrowej, 
ciepłej atmosferze domu rodzinnego.

Nie wszyscy jednak rodzice z radością w itają wa­
kacje. Gdzie ojciec i matka, oboje nieraz ciężką pracą 
zajęci nie mogą clać dziecku dostatecznej opieki i krót­
kie tylko chwile* wieczorem i w święto poświęcać mu są 
w stanie, tam  troska zasępia im czoło na myśl o dłu­
gich tygodniach wolnych od przymusowych zajęć szkol- 
nyco, gdy dziecko pozbawione kształcącej pracy i opieki 
życzliwych i rozumnych wychowawców pójdzie błąkać 
rię p“ ulicach, w towarzystwie lekkomyślnych kolegów, 
ja k  bardzo uzasadnioną jes t ta  troska, wiemy dobize 
wszyscy, patrząc z bólem i niepokojem na objawy zdzi­
czenia wśród młodego pokolenia, które jes t przyszłością 
narodu, a powinno być jego chlubą.

Chcąc zapobi6dz złu szerzącemu się wśród młodzie­
ży pozbawionej dozoru i przyjść z pomocą rodzicom nie 
mogącym dać dzieciom należytej opieki, Narodowa Org. 
Kobiet m  Grudziądzu powzięła myśl założenia na czas 
wakacji letnich pół-kolouji dla dzieci ze szkół powszech­
nych i Szkoły Wydziałowej. W tym celu zamierzamy 
gromadzić 2—3 razy na tydzień dzieci szkolne pod do- 
orern osób wykwalifikowanych dla wspólnych gier i za­

baw w ślicznych okolicach Grudziądza Obserwacja przy­
rody, zwiedzanie miejscowości słynnych z pięknych wi­
doków lub pamiątek historycznych oraz warsztatów pra­
cy ludzkiej, zbieranie ziół leczniczych, gim nastyka i śpiew 
dopełnia programu.

Nauczycielstwo grudziądzkie z panami Rektorami 
p. Inspektorem Ossowskim na czele nadzwyczaj chęt- 

in ie i życzliwie powitało nasz projekt i okazało godn

Z  TEATRU.

„ D o m  o i w a r l y ”
komedja w 3 aktach Michała Bałuckiego

U tw ory  tea tra ln e  m ają rozm aitą  sta ro ść ; jedne starze ją  
się m iło, drugie nieznośnie i śm iesznie, stają , się jak niem odny 
damski kapelusz. Zdaje się, że  to  zależy  od p ro s to tj i szcze­
ro ś ć ';  w szelkie fa łszyw e świiecidła nie zrioszą bow iem  próby  
.czasu. B ałucki sta rze je  się nader sym patyczn ie; ow szem  z y ­
skuje nawet z w iekiem ; m ożna go posłuchać z przyjem nością 
t  dziś, k iedy  w iek  u tw orów , w  imię k tó rych  spychano w; o- 
Statnich jego latach, B ałuckiego ze sceny, by łyby  dziś nie do 
strawienia.

Moi i uprzedniej w  k ry ty ce  tea tra lnej zajm owali się j*uż 
n ie raz  om aw ianiem  działalności literackiej Bałuckiego na ła ­
m ach  „G łosu Pom orskiego", po ra z  p ierw szy  z okazji w y sta ­
w ienia „Klubu kaw alerów ^ p rzy  o tw arciu  daw nego „T eatru  
P om orsk iego", — w ięc zbytecznem  by  by ło  poruszać znów; 
ten  tem at. O graniczę się jedynie na przypom nieniu kilku cha­
rak te ry sty czn y ch  rysów  tw órczości scenicznej Bałuckiego.

Korne djs B ałuckiego posiadają dużo silnego i szczerego 
komizmu, tak  w grze słów , jak i przedew szystk iem  w akcji, 
W ywołują one śm iech już sam em  ujęciem postaci i charak teru  
•o h a te ró w  i dopóki publiczność tea tra lna  nie by ła  zepsu ta  ró- 
:nemi karkołom rem i farsidłam i b y ły  istotnie m agnesem  przy- 
ciągającyrritdo te a tru  szerokie koła, nielubiące w obec pow ażnej 
f tto iy  życia , pow ażnych sentencji i filozoficznych teorji na 
Scenie. Nie znaczy  to  bynajm niej, b y  kom edje B ałuckiego 
pozbawione b y ły  w artośc i literackiej. O w szem  m ają one 1

'podziwu ofiarność dla sprawy pół-kolonji obiecując po­
święcić bezinteresownie podczas wakacji czas swój i trud 
dla dziatwy.

Opiekę moralną i kierownictwo mamy więc zapew­
nione. Wiele dzieci dzieci jeduak potrzebuje oprócz tego 
pewnej, pomocy materjalnej w postaci kawałka chleba 
i kubkir mleka lub kakao. Trudno się bawić i podziwiać 
przyrodę — o głodzie.

O ten skromny posiłek dla najbiedniejszej dziatwy 
zwracamy się do całego społeczeństwa. Niech każda ro­
dzina ofiąruje na jeden tylko bochenek chleba, choć na 
jeden litr mleka. Niech ci, których dzieciom chleba nie 
brakuje, pam iętają o biedactwach, którym głód dokucza
i daje bardzo złe rady: uczy żebractwa i wradzieży. 
Przyczyniając się drobnym datfiiem do rozwoju pół-ko­
lonji., każdy działa we własnym interesie, bo im więcej 
dzieci sytych i wesołych korzystać będzie pod opieką 
z zabawy na świeżem powietrzu, ten  mniej będzie psot 
złośliwych, żebractwa i kradzieży, tak dzisiaj częstych 
niestety, tem  mniej chorób i nieszczęśliwych wypadków.

Na czele pół-kolonji letnich stanął Komitet, w skład 
którego wchodzą: p. Prezydent miabta Włoaek, p. In ­
spektor Ossowski, p. Rektor Tkaczyk i Wydział Opieki 
nad młodzieżą przy Narodowej Organizacji Kobiet 
w osobach pań: Ruchniewiczowej, Korzemewsuiej Wa- 
oławowej i Majowej.

29 czerwca-popołudniu urządzamy na ceł pólkolon/ 
letnich w Grudziądzu Zabawę Ogrodową w Leśniczowcje' 
(w parku miejskim). Orkiestra, chóry dziatwy szkolnej, 
popisy gimnastyczne, gry i zabawy złożą się na pro­
gram urozmaicony i wesoły. Ufajmy, że pogoda dopi­
sze; w razie zaś lekkiego deszczyku werandy Leśni­
czówki udzielą miłego schronienia. Niech więc w dniu 
29 czerwca nikogo nie zabraknie w Leśniczówce. Uży­
wając sami miłej zabawy, damy możność dziatwie ubo­
giej również Wesołej i zdrowej rozrywki w czasie dłu­
gich tygodni letnich.

Wstęp dla dorosłych 2.000 mk., dla dzieci i mło- 
! dzieży szkolnej 1.000 mk. Szczegóły w afiszach.

W yd zia ł O pieki nad M łodzieżą I 
| ( przy N. O. K. j

sw oją w artość  literacką, idącą w szakże jaj innym  kierunku, 
niż kom edje P re d r j

Bałucki — to  doskonały  o bserw ato r prozy życiow ej, umie­
jący  podchw ycić i w yczuć słabe jej s tro n y  L w  w iernej odbitce 
potem  je pow tórzyć. I. w  tem  leży  głów na w arto ść  jego ko- 
medji. Jeśli bow iem  chodzi o w yzyskanie literackie, o język, 
sposób przeprow adzenia  djalogu, nie w idać już tej .„.precy­
zyjności" autora.

Tem po w szakże, w  jakiem au tor u trzym uje akcie na scenie, 
szybkie zmienianie sytuacji, jednej bardziej śm ieszniejszej ud 
drugiej, pozw alają .widzowi zapom nieć o  tej stronie komedji, 
a raczej nie dają mu czasu nad ta  stroną  sie zastanow ić.

„Dom o tw a rty  ■ należy  do najlepszych tego rodzaju u tw o­
rów  B ałuckiego, najbardziej też  może w tea trach  i na sce­
nach am atorskich  ogranych. O ile sobie przypom inam , „Dom 
o tw a rty 1’ w ystaw iła  w G rudziądzu już pouzednia dy rekcja  na­
szego teatru , p rzy  końcu sezonu.

* Z tych  w ięc w zględów  obecne w ystaw ienie „Domu o tw a r­
tego" uw ażać należy raczej za wznowienie, niż za prem jerę. 
A jednak dob ize  z iob iła  dyrekcja  tea tru , w znaw iając tę  kom e- 
dję B ałuckiego, gdyż publiczność nasza iniała sposobność u- 
śm iać się na sobotniem  przedstaw ieniu  szczerze, tym  śm ie­
chem serdecznym , dobrotliw ym , bez trosk i i sarkazm u. „Dom 
o tw arty "  p rzez  sw oja efektow ną fabułę, karyka tu ra lne  sk re­
ślenie postaci, p rzy  n ierozw lekłej akcji, stanow i bow iem  rze ­
czywiście, m iłą ro z ry w k ę  dla w idza i trzy m a  go w ciekaw ości 
i nastro ju  p rzez  przeciąg  w szystk ich  trzech  aktów .

Koniedja ta  Bałuckiego sw oje pow odzenie p rzedew szyst­
kiem opierać musi na  dobrej reżyserji, jask raw ej ch a rak te ry -
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i* Sp. ANTONI ABRAHAJV>. Z Gdyni nadchodzi ża­

łobna i bolesna wiadomość. Po długiej, a ciężkiej choro­
bie zmarł w  Gdyni znany pracownik i działacz Kaszub­
ski śp. Antoni Abraham.

Kto bliżej interesował się Kaszubami, temu nie obca 
była ta  wysoka, barczysta postać kaszubskiego rybak;-, 
który od zarania swej młodości stał silnie u pnia macie­
rzystego, będąc jego opiekunem i szerzycielem polsko­
ści na Kaszubach.

Zasłużony w latach niewoli, z chwilą wolności 
porzucił pracy, lecz w codziennej ofiarnej pracy siebie 
oddawał Ojczyźnie.

Kochany był też i szanowany na całym wybrzeżu.
Jeszcze ostatnio brał udział w  wycieczce do W ai- 

szawy, gdzie specjalnie wyróżnił go p, P rezydent Woj­
ciechowski. Miał też Zm arły szczęście, że mógł u brze­
gu ukochanego swego n u rza  poWitać w  kwietniu P, 
Prezydenta.

Choroba wybuchła dość niespodzianie. Skarżył się, 
ale nikt nie przypuszczał, że straszliwy rak położy kres 
życiu tego fizycznego m ocaiza. Z końcem maja zanie­
mógł ciężej, operacja wykazała się beznadziejna — po 
kilku tygodniach zamknął oczy na wieki, idąc po nagro­
dę wieczną za swą ziemską działalność na rzecz polskiej 
Ojczyzny i W iary św., której gorącym i wiernym był sy­
nem.

To też wszędzie, gdzie dojdzie wieść o zgonie ś. p. 
Abrahama, popłyną modły do Wszechmocnego o spokój 
dla Niego zasłużony i wieczny w  ukochanej, wolnej zie­
mi polskiei.

Wŷ ódźtwfl m linieć
a JrfcOTiMe“.

(Glos przestrogi.)
Niemfeclca Arbeiterzentrale, z którą jeszcze przed 

wojną w alczył i to  z dobrym do pewnego stopnia skut­
kiem Józef Okołowicz, odegrała w życiu sezonowego 
robotnika polskiego, szukającego pracy poza granicami:1 
kraju, rolę bardzo ważną, a niezmiernie 'smutną; insty­
tucja ta  przyczyniła się w wysokim stopniu do niedoli! 
robotnika polskiego w  Niemczech, a stosunek jej do ro­
botników polskich w ystarcza w zupełności do tego, aby 
z jej usług nigdy nie korzystać.

Mamy wszelkie dane po temu, aby twierdzić, że teifc 
wprost wrogi i nieludzki stosunek Arbeiterzentrale daj 
robotnika -polskiego nie tylko nie uległ zmianie, ale prze­
ciwnie trw a w całej mocy i jest źródłem niekończący.df 
się krzywd, którym  koniec położyć jest jednem z naj­
pilniejszych zadań zarówno politycznie, jak i ekonomicz­
nie niezależnego od Niemiec państw a poJskiego-

Nie tu miejsce rzwodZić się nad dziejami tej krwa-, 
wemi głoskamiw dziejach sezonowego robotnik? polskie­
go zapisanej instytucji niemieckiej, nie mamy bowiem za­
miaru pisać jej historji, ale nie możemy nie przypomnieć, 
że dzięki systematycznej działalności tej organizacji w; 
przeszłości zarobki robotników sezonowych w  Niem­
czech zamiast zwiększać się i rosnąć stale się w  swoim 

■czasie zmniejszały i tak powiedzmy, że naprzykład w* 
roku 1907 mężczyźni otrzym ywali za miesiąc luty 1 m ar­
kę niemiecką dziennie, w  roku 1908 także markę, ale już/ 
w  J909 r. — 90 fen., w 1910 — 80 fen., a wreszcie w  191.1 
tylko 70 fen.

Taki sam mniej więcej spadek .cen widzimy i w  in*. 
nych miesiącach, nie wykluczając żniw, kiedy zarobki'

s tyce  zew nętrznej, dobrze zgranym  zespole, żyw ym  ajalogi 
i odpow iedniem  tem pie.

W szystko  to  m ieliśm y dzięki p. L enkow i jako reżyserow i. 
C ały zespół okazał się naogół dość zgranym . Na p ierw szy  plan  
w ysunął się p. Z byszkow ski w  ro l! w uja Telesfora1, dając postać 
żyw ą, dziarską, ngłną realizm u i sw obody. Jako gospodarz 
domu „o tw artego  ' w ystąp ił p, ZDierzynski (w  roli Żelskiego) 
g ra jąc  z arty stycznem  um iarkow aniem , dzielnie w tórów  a ła  mu 
p. D rązdow ska. F ircyk  — low els Fikalski, znalazł bardzo  do­
brego od tw órcę  w osobie p. Cichockiego.

D oskonałym  i niezw ykle zabaw nym  b y ł p. B urski w  ro li 
naiw nie w ierzącego i oszukiw anego o rzez  sw ą  ubóstw :aną; 
„Pulchercię1’ m ęża. Rolę Pulcherji z  ełnem  jej zro - ' 
zumieniem, w ykonała  św ietnie jak zw yide p. H artm anow a.

Trochę lepszym  niż zw ykle b y ł o. Bajon w roli Adolfa, 
narzeczonego Kamili, k tórej role odegrała  rnile i w dzięcznie p .‘ 
T okarska. Z abaw ną postać C iucium kiewścza s tw o rzy ł z po­
w odzeniem  p. Ilcewicz, a  w  -oli K atarzyny , tego żony  n iezró­
w naną okazała  się p. C zekailów na. B ardzo dobrym  typem  
b y ł p. D rw ęski, a jednym  z najg łów niejszych rep rezen tan tów  
hum oru okazał się znowu: p. Jpźw ioki, w  roli Fujark iew icza z 
Mościsk. /

D robniejszą r olę służącego Franciszka w y k o rzy sfa ł do o- 
statniego stopnia p, Łoziński, dając m iłą i opracow ana postać. 
G rę uzunełnili pp. Szym ański i G orzk«w ski.

Z powdu zapow iedzi „W ianków ", (k tóre w rzeczyw istości 
i ie odby ły  się) publiczności n a  prem jnrę p rzvszło  niew iele. 
N astrój panow ał jednak m iły  na sali, a publiczność baw iła  
się doskonale tą  kom edją daw niejszych lat, k tó ra  w  now ej 
Świeżej i pow abnej szacie pojaw iła się n a  naszej scenie.

L ł  “J m*.
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powinny były raczej wzrastać. Pragnących zapoznać 
się nieco bliżej z tą kartą naszej smutnej przeszłości, od­
syłamy do znanej prący Michała Pankiewicza p. t. „Z 
Parany  i o Paranie", gdzie więcej tego rodzaju danych 
znajdujemy. A i dziś nie dzieje się lepiej.

Jeżeli zważymy, że rolnictwo niemieckie nie może 
się obejść bez robotnika polskiego, czego Niemcy i dzi­
siaj wcale nie zaprzeczają, to ten stosunek do niego jest 
wprost niepojęty, a tłomaczy go jedynie z jednej strony 
brak wszelkiego uświadomienia wśród szerokich mas ro­
botnika polskiego, z drugiej zaś brak jakiejkolwiek rze­
czywistej opieki ze strony państwa i powołanych do te­
go czyników rządowych, które obowiązków* swoich w 
tym kierunku bezwarunkowo nie spełniają.

W  tej chwili idzie nam o stwierdzenie faktu, że cała 
odpowiedzialność za traktowanie robotnika polskiego w 
Niemczech spada jedynie i wyłącznie na Centralę Robot­
niczą, poniew aż. monopol na robotnika zagranicznego 
posiada jedynie taż niemiecka centrala robotnicza, i po­
nieważ żadnego zagranicznego robotnika rolnego nie 
wolno inaczej pośredniczyć i werbować, jak jedynie aa 
podstawie układu pracy, którego twórcą jest również 
ta sama centrala.

W ystarczy zapoznać się bodaj z dwoma artykułami 
rozporządzenia w przedmiocie werbowania i pośredni­
czenia zagranicznych robotników rolnych z dn, 19. 10- 
i 922 r., gdzie pomiędzy innemi czytamy:

„W erbowanie i pośredniczenie zagranicznych ro­
botników dla rolnictwa, jak również każda w tym 
kierunku zdążająca czynność może być jedynie 
dokonywana przez niemiecką centralę robotniczą, 
o ile w par. 2, 3 i 9 nie są dozwolone w y ją tk i1. 
,,/Za podstawę do werbowania i pośredniczenia wi­
nien służyć jedynie układ pracy dla zagraniczny, h 
robotników rolnych, ustalony przez Rolniczy W y­
dział Fachow y Państwow ego Zarządu Pracy 
(Państwow y Urząd dla pośrednictwa pracy)“.

P o  bliższem rozejrzeniu się w przepisach odnoszą­
cych się do działalności tej Centrali, przekonamy się, ze 
nigdzie nie obowiązuje jej opieka nad robotnikiem przez 
siebie zakontraktowanym, że nigdzie centrala nie w ystę­
puje w  obronie robotnika przed wyzyskiem i liczneri 
krzywdami, a że te ustawicznie się dzieją, wiemy aż nad- 
iO dobrze i faktów z ży d a  przytoczyć można bez liku.

Robotnik polski traktow any jest jak niewolnik, bo nie 
znając języka, — podpisuje kontrakt, którego nie rozu­
mie, a  wobec braku jakiejkolwiek umowy gospodarczej 
między Polską a  Niemcami nie ma się przed kim uskar- 
żyć, nikt nie może go wziąć w opiekę, w ładza zaś nie­
miecka staje zawsze po stronie pracodawcy, zmuszając 
do wykonania jego rozkazów, do dotrzym ywania nieko­
rzystnego kontraktu, w ystępując przeciwko opornym z 
całą surowością, karząc środkami policyjnemi, w ydala­
jąc upominających się o  swoje krzywdy, jako niepożą­
danych obcokrajowców, którzy są pożądani tylko o ty- 

• łe o 9e dają się bezwzględnie w yzyskać i krzywdzić 
o praw swoje nigdy się nie upominjąc.

Zdawałoby się, że jedynem lekarstwem na to w szy­
stko byłaby konsekwentnie przeprowadzona polityka 
prohibicyjna w  stosunku do Niemiec, polityka zm ierza­
jąca do tego, aby faktycznie nie dać Niemcom ani jedne­
go robotnika rolnego, uwalniając ich w ten sposób od kło­
potów, jakie im sprawiają ci „niepożądani cudzoziemcy", 
których wielokrotnie środkami policyjnemi karać lub z 
kraju przymusem wydalać muszą. Aby to jednakże z do­
brym  skutkiem przeprowadzić, należy z jednej strony 
uświadomić sobie faktyczny stan sprawy, a z drugiej, 
zabrać się energicznie do ścisłego strzeżenia naszej gra­
nicy zachodniej, aby położyć koniec masowemu prze­
mytnictwu robotnika rolnego do Niemeiec, nakoniec po­
starać się o odpowiednie uświadomienie najszerszych 
mas o  krzywdach, na jakie narażają się przez zaciąga­
nie się do pracy roln. W'Niemczech, czyli in. słowy, nale­
ży  w ytw orzyć sobie w tym  kierunku jasną politykę emi­
gracyjną, której Polska do tej pory nie posiada. Do jej 
stworzenia i celowego przeprowadzenia stale naw oły­
wać będziemy. Wychodźca.

Ptówięcaiie Etapu Past®. 
Urzędu Eisiipeyjep w Taszewe.

Z chwil??,; k ę d y  rząd  polski pu czterech latach daleko 
Idącej pobłażliw ości, stosow ać zaczął w zględem  Niemców 'o- 
strze iszą  nieco, choć zupełnie słuszną tak tykę , —  daje się za­
uw ażyć  w Niemczech ruch zaczepno-odw etow y w zględem  na­
szych  rodaków , zam ieszkałych na  tery to rium  niemiecklam, a 
:\v pierw szym  rzędzie w zględem  całej naszej emigracji. Mu- 
pimy w obec tego  liczyć się z ew entualnością p rzyp ływ u do 
Polski w iększej rzeszy  reem igran tów  polskich z Niemiec, a 
rów nocześnie poczynić zaw czasu odpow iednie kroki, celem 
przy jęc ia  odpow iedniego i um ieszczenia tych  naszych roda­
ków pow racających  do O jczyzny.

Licząc się w ięc z tą  ew entualnością, P aństw ow y  U rząd 
E m igracyjny przy  m in isters tw ie  p racy  i opieki społecznej, 
(zorganizował dw a obozy (etapy) em igracyjne; jeden pod Po- 
gnaniebi — na W 'elkcpolskę, drugi w  T uszew ie pod G rudzią­
dzem  — na Pom orze. U roczystość pośw ięcenia tego ostat- 
piego obozu em igracyjnego, odbyła sie w łaśnie w  ubiegłą nie­
dzielę dnia 24 czerw ca br.

E tap  pomorski P aństw . U rzędu E m igracyjnego, mieści się 
w  Tuszew ie, o pół godziny drogi za G rudziądzem , na miejscu 
daw nych  m agazynów  aprow izacyjnych, zbudow anych przez 
Jśiemców już w czasie w ojny. Składa się z 6 dużych, m uro­
w anych baraków  m agazynu, stajni i budynku kancelaryjnego. 
P rzes tronne , suche, słoneczne i hygieniczne urządzone baraki, 
będą doskonaleni pom ieszczeniem  dla pow racających  reem i- 
yan tó jflł, rów nież ząW cząsu o .ząąprew izow aniu

obozu. W  budynku m agazynow ym  ‘znajdują się dostateczne 
zapasy  pszenicy, mąki, grochu, fasoli j innych środków  spo­
żyw czych , w ystarczające  w zupełności żyw ienie około 500 
osób na przecią kilku tygodni. T ylu bow iem  reem igrantów , 
albo inaczej m ów iąc 50— 100 rodzin, pomieścić m oże obóz emi­
gracy jny  w T uszew ie. Ich p rzybycia  spodziew ać się możną 
ew entl. za kilka tygodni.

Celem skierow ania reem igran tów  odrazu do T uszew a, u- 
rządzon w  Chojnicach p rzy  gran icy  niemieckiej ekspozyturę 
w ejściow ą P aństw . U rzędu E m igracyjnego. Dru n  taka eks­
pozytura na W ielkopolską znajduje się w  Zbąszyniu, nieda­
leko Poznania.

W edług do tychczas poczynionych dośw iadczeń w tym  
względzie, reem igrantów  pow racających  do Polski podzielić 
można na dwie' kategorie. Do pierw szej należą robotnicj? 
przem ysłow i i kopalniani, do drugiej robotn icy  rolni. P ie rw ­
sza kategoria  p rzyw ozi ze sobą w zględny dobrobyt. R obot­
nicy  fabryczni i kopalniani p rzejeżdżają zw ykle nieźle odziani, 
posiadają w łasne meble, urządzenia, dom ow e, a nierzadko 
i mniej lub w ięcej zaoszczędzonego grosza. Do tej kategorji 
należą przew ażnie  W ielkopolanie i Pom orzanie. Inaczej p rzed­
staw ia się druga kategoria robotników  rolnych. U nich nie 
w idzim y już ani śladu dobrobytu . Licho odziani, często zaopusz- 
czeni, nie p rzyw ożą żadnego dobytku, a z  p racy  na obczyźnie 
zdołali zaledw ie i to nie w szyscy , ucinułać cośkolw iek pie­
niędzy. Są to robotnicy  rolni ze w szystk ich  dzielnic Polski, 
posiadający w idocznie w Niemczech o w iele gorsze w arunki 
p racy  zarobso.wej, niż robonicy przem ysłow i i kopalniani.

Po  przybyciu  do akiego obozu em igracyjnego, reem igranci 
p rzebyw ają  w nim zw ykle 5— 6 tygodin. P o  upływie, tego 
czasu, w racają  albo do rodzin, albo przenoszą się na nowe 
stanow iska i now e pola p racy , a w ięc do fabryk , hut, zakładów  
przem ysłow ych, kopalń, a w reszcie do p racy  rolnej. Pew nej 
części reem igrantów , m uszą jednak odpow iednie w ładze i u- 
rzęd y  dopomóc w  uzyskaniu pracy. O statni taki tran sp o rt 
reem igrantów  z Niemiec, liczący około 500 osób p rzy b y ł sw e­
go czasu do G rupy pod Grudziądzem . Z tego 5 rodzin o trzy ­
m ało pracę w  w ojew ództw ie pom orskim , re sz ta  zaś rozpró ­
szy ła  się po innych w ojew ództw ach.

U roczystość pośw ięcenia obozu em igracyjnego w T usze­
wie odbyła się o godzinie 3-ciej popołudniu, p rzy  udziale p rzed­
staw icieli w ładz, różnych instytucji i w ojskow ości. P rzy  
byli w ięc m. i. s ta ro sta  pow iatu grudziądzkiego p. O ssow ski, 
prez. m iasta p. W łodek, w icepr. Krobski, przew . R ady  Miejskiej 
p. senator Szychow ski, pułkow nik Vogel pułkow nik K ruszel- 
nicki, pułkow nik Sw iętorzdcki, kom endant placu ćw !czeń w 
Grupie, inż. Dziakiewicz. naczelnik ruchu w ęzła  grudziądz- 
go, inż. Szepetys naczelnik W ydziału  m echanicznego, dy rek to r 
K asy Skarbow ej, por. Grodzicki, kierow nik zakładów  gospo­
darczych  w1 T uszew ie, z żona i redak to r „G łosu Pom orskiego" 
p. Łydko. Z W arszaw y  na uroczystość  pośw ięcenia p rzy ­
b y ł specjalnie p. W aśkiew icz, p rzedstaw iciel P aństw . U rzędu 
Em igracyjnego p rzy  Min. p racy  i. opieki społecznej.

Aktu pośw ięcenia dokonał ks. łaranow ski, b. kapelan 64 
p, p., w  krótkiem  przem ów ieniu zaznaczając tradycje  i w ażność 
tego obrzędu. N astępnie przem ów ił krótko p. W aśkiew icz 
z W arszaw y . P o  dokonanym  akcie pośw ięcenia, kierow nik 
etapu tuszew skiego  P aństw . U rzędu Em igracyjnego, kom isarz 
dr. Reichm an oprow adził zebranych delegatów  i gości po 
w szystk ich  ubikacjach i zabudow aniach obozu. U roczystość 
zakończono skrom nym  podw ieczorkiem  w pięknie p rzy s tro ­
jonej sali kancelaryjnej, podczas k tórego m ila i ożyw iona dy­
skusja p rzeciąg ła  się do godziny 5-tej popołudniu.

' T ak  w ięc dzięki przezorności do tyczących  w ładz cen tra l­
nych, rodacy  nasi p ow raca jący  po długiej tu łaczce na obczy­
źnie do kraju, w  p ierw szych najcięższych dla nich dniach, bę­
dą mieli spokojny dach nad głow ą i skrom ne utrzym anie. Ina­
czej by  może Polska p ragnęła  p rzy jąć  swoich synów , pow ra­
cających z obczyzny, ale dzisiejsze trudne w arunki bytu  nie 
pozw alają na to. W  każdym  razie  „ozem chata  bogata, tern 
rad a ’1. 0—

Gfiy aktor w roli bohatera kończy swe zadanie przed 
zejściem z estrady dba, podnosząc głos, z wyszukanym 
gestem o pozyskanie poklasku zebranej na widowisku 
publiczności. Objaw ten obserwować można nietylko 
w teatrze, lecz także na innej arenie, na Widowni poli­
tycznej.

Były prezes ministrów, gen, Sikorski, czując i wi­
dząc zbliżanie się ostatnich godzin urzędowania, dał nam 
widowisko niby na estradzie teatralnej, obliczone na 
oklaski i pochwalę całej prasy polskiej, zwołując w  ostat­
niej chwili, bez gruntownego przygotowania, konferencję 
prasową w celu ulżenia trudnego położenia prasy pol­
skiej, poczerń otulony w togę bohatera znikł, po części 
tylko oklaskiwany, za kulisami.

Od owej konferencji, odbytej 15 i 16 maja br. w  W ar­
szawie, położenie prasy polskiej nie uległo zmianie na 
lepsze, lecz znacznie się pogorszyło. Część prasy, któ­
ra poczynaniom ówczesnegp rządu nie przepisyw ała 
pozytywnego znaczenia, miała rację. Sikorski zdobył 
się na.gest i na tern koniec, a bytowanie prasy polskiej 
toczy się w pocie czoła i od troski zbruzdowanem czo­
le dalszym korytem, wyżłobionym przez dbałe o zysk 
papiernie.

Sprawa konferencji prasowej wyglądała na wcale nie­
pospolitą rzecz, gdyż poprzedziła ją zw yżka mnożnika 
stawek celnych przez komitet celny w dn. 24 kwietnia 
z 6000 na 9000, a mnożnika ogólnego z 4000 na 6000. 
^ząd , nie potrzebując zw oływ ać konferencji prasowej, 
mógłby był rozporządzeniem własnem nie podwyższać 
cla, raczej je zniżyć, a prasa ujrzałaby w tem szczery do­
wód opieki dobroczynnej rządu dla spraw prasy i zaję­
łaby wcale inne stanowisko wobec rządu p. Sikorskiego.

Postulaty prasy wyłuszczone na konferencji były 
następujące:

1. zniesienie 'ceł nałożonych na papier zagraniczny;
2 . zniesienie lub conajnmiej obniżenie ceł ciążących 

na dowozie farb,' czcionek i części maszynowych 
dla drukarń:

3. obniżenie taryf pocztowych i kolejowych dla ga­
zet; - -.

4 :  obniżenie opłat telefonicznych i telegraficznych 
. dla prasy;

5. zniesienie wszelkich podatków i danin dla zakła­
dów wydających gazety;

6. w yw arcie nacisku na fabryki papieru, by ceny 
papieru obniżyły;

7. zakaz wywozu celulozy, masy drzewnej i papier u;
8. zakupno znacznego zapasu papieru zagranicznego..
Rząd przyrzekł jaknajdalej idące poparcie prasy.

Czy szczerze?- Rząd Sikorskiego ustąpił. Nowy rząd, 
powitany z taką radością przez prasę dla jej’ bytu i roz­
woju dotychczas palcem nie ruszył. O dalszych dzie­
jach konferencji dziennikarskiej w W arszawie podał za 
czasów nowego rządu „Przegląd W ieczorny" co nastę­
puje: „Żądania dziennikarskie, postawione na ogólnym 
zjeździe dziennikarzy, zwołanym z inicjatywy byłego, 
prezesa rady ministrów gen. Sikorskiego, zostaną za­
łatwione w  czasie najbliższym. Referat w tej sprawie 
przydzielony został referentów5 prezydium rady mini­
strów, dr. Felkelowi, ogólne kierownictwo zaś tych 
spraw  przydzielono wiceministrowi Studzińskiemu".

W  ten sposób załatwiono żądania prasy. W  prezy­
dium rady ministrów spoczywają niby mumje w gro­
bowcu Tutankhamena, a żaden z posłów polskich nie 
kwapi się o sławę nierównie pożyteczniejszą od sław y 
lorda Carnaryona o wydobycie ich na użytek spótcze- 
sny. Nasi panowie posłowie są tacy zajęci.. .  Dopiero 
w  okresie przedwyborczym  przypomną sobie prasę i, 
tańczyć kolo jej potrzeb zaczną, jak pan gen. Sikorski. 
I panowie posłowie spełnią na wstępie określoną rolę 
ak to ra ... A prasa? Czy zmądrzeje po szkodzie? Czy 
leniwych czynem choć gorliwych umizganiem się poże­
gna jak gen. Sikorskiego: was tam w ■ .sejmie nie po­
trzeba ! ?

Więcej powodzenia od prasy polskiej w stosunku da 
rządu miał przemysł papierniczy w  Polsce. W róble na 
dachu wiedzą o tem, że papiernie w Polsce wszędzie ma­
ją drzwi otwarte i uznanie dla swych potrzeb, uznanie 
ciche, dyskretne, pozytywne. Prasie gieśno się obiecuje 
pomoc, publicznie smaruje miód około geny. ażeby nie,' 
wrzeszczała, a papierniom cicho i dyskretnie daje się coś! 
W rękę na cześć i rozwój przemysłu polskiego. Nu. ,i 
jaki polski ten przemysł papierniczy? Nu, do 70. proc. 4 
taki polski, jak tep w Niemczech! Ale 00 cichy •; dyskretny 
on godzien ooparcia. (

Stwierdzam y:
1. przemysł papierniczy postarał się był o znaczne 

zwyżki staw ek celnych na papier zagraniczny, chociaż; 
produkuje niełedwie 40 proc. zapotrzebowania krajo­
wego.;

2. przemysł papierniczy uzyskał zakaz wywodu 
drzewa nieobrobionego przy równoczesnem uzależnieniu 
od zezwolenia rządowego wywozu drzew a papierówki. 
Kto ten przywilej uzyska, tego Pan Bóg obficie nagród?* 
w  dobrobyt doczesny!

3. przemysł papierniczy stara się o dalszą zw yżkę 
cła, i jak się dowiadujemy, ze skutkiem. Uzyskał miano­
wicie zniesienie ceł ulgowych na papier gazetowy, tak, 
że obecnie mnożnik staw ek celnych na papiery gazeto­
we. drzewne, konceptowe i piśmienne podwyższony zo­
stał na 9 000, a na bezdrzewny i z znakami wodnymi a  
12 000!

Do niedawnego czasu cło za jeden wagon paniertt ga­
zetowego wynosiło 25 000 mk„ w ostatnim czasie 750* 
mk., a teraz po zniesieniu ceł ulgowych na paniąr, zarzą­
dzone w interesie papierni cło za wago;, papieru wy.i - 
słć będzie 13 500 000 m arek!

W  marcu kosztował kg. papieru gazetowego loco 
fabryka w Polsce 3 940 mk., gdy sprowadzony z Nie­
miec, przedniejszy i produktywniejszy wynosił loco Po­
znań po opłaceniu cła i przewozu kolejowego tylko 
2900 marek polskich,

P rzed  pewnym czasem zaofiarowano z fabryk kra­
jowych papier gazetow y po mk. 32 000 000 za wagon 
(10 000 kg.) loco Poznań. Cena ta obowiązywała do 8 
czerwca. Nazajutrz, 9 czerwca, w dniu kompromisu po­
między kupiectwem a komitetem celnym, podniesiono 
cenę powyższą na 36 000 000 mk., 11 czerwca, po usta­
nowieniu definitywnem nowych wyższych ceł, na 
39 400 000 mk, i to loco fabryka, a loco Poznań. 42 500 000 
marek! A 12 czerwca cenę, tę w yśrubow ały papiernie’ 
do 60 006 600 mk. loco. fabryka!

Papiernie spostrzegły się, że czynność czarnogieł- 
dziarzy, w yśrubow aw szy kurs dolara na 200 000 mk., 
przyszła im w pomoc wyśrubowania cen z swej strony, 
bo wysoki kurs dolara uniemożliwia sprowadzenie pa­
pieru gazetowego zagranicznego. A nó, kiep, kio nie ko­
rzysta z koniunktury!

Od m arca zaczęto wskutek zawrotnej, niczem nie­
uzasadnionej drożyzny papieru krajowego sprowadzać 
papier zagraniczny. Nawet papier niemiecki, który prze­
kroczył cenę rynku światowego był o, 25 proc. tańszym 
od polskiego, chociaż drzewo musiał sprowadzać z Pol­
ski!

W  interesie oświaty, w  interesie kultury, w  interesie 
uświadomienia publicznego przez czytelnictwo tanich 
gazet, sprowadzenie papieru zagranicznego jest koniecz­
ne dopóty, dopóki przem ysł papierniczy w Polsce, zgnu- 
śniały wskutek ochron celnych i opieki władz przed kon­
kurencją zagraniczną, nie stanie na wysokości zadania 
pod względem jakości1 i ceny produktu!

W  szkołach powszechnych dzieci nie mają często 
książek i kajetów bo za drogie, książki wszelkie nie­
trw ałe, z kiepskiego papieru nie nadającego się na pro­
dukcję książki, która ma zachować przędzę myśli i du­
cha narodu. Gazety drogie, szerokie w arstw y  społeczna 
obywają się bez czytelnictwa wogóle.

To powinien rząd sobie rozważyć i politykę swą 
zmienić — pisze „Przegląd Graficzny", urzędow y organ 
Związku Zakładów Graficznych i ■ wydawnictw Zach. 
Polski. — Rząd, który zbogacony przemysł krajow y pa­
pierniczy popierałby nadal na niekorzyść szerokich, ubo­
gich sfer narodu polskiego, rząd taki straciłby w oczach 
naszych biask rządu, narodowego!
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Wiadomości bieżące*
K a l e n d a r z : Wtorek Jana i Pawła mm. Wschód słońca 
3.40 zachód 8.24 Wschód księżyca 5.55 zachód 2.15.

<&>
Stan w od y  na W iśle  z 25. 6. 1923.

K rak ó w  -+• 1,90, W a rs z a w a  + 1,25, T oruń , > 0,96, F o rdon  
-f- 0,92, C hełm no 4- 0,88, G rudziądz  +  1,02 K u rzeb rak  -f- 
1,39. P iek ło  +  0,82, T czew  +  0,98, -1- E in lage  2,58, 

S c h ie w e n h o rs t -F 2,86.

IłJBLJO TEK A  I CZKTELNIA T. C. L. ołw arta  w diii 
powszednie od godz, 5—7, dla dzóeci w środy j so­
boty od godz. 4—5.

V
MUZEUM otw arte w środy i soboty od 12—2, w nie­

dziele i św ięta od 11—2 godz.
—** M ILJO N Ó W K a. W  sobotę gostał w yciągnię ty  numer 

2 8 2 ,6 1 3  miljóhiówki.
— ** REPERTU A R. D z i ś  „Do ni o t w a r t  y “ , kom edia 

B ałuckiego —  przedstaw ien ie  zakupione p rzez  H arcerstw o.
W t o r e k  — „ G o b e l i u 1’ krotochw ila Jastrzębca-Z a- 

lew skiego. Z n i ż k i  w a ż n e .
Ś r o d a  — K oncert prof. S tan isław a B arcew icza.
— ** Z TEATRU M IEJSKIEGO. Dziś doskonała kom edia

w ynosić będzie sum a m iesięcznego dodatku do re n t łącznie z 
ren tąd la  osób pobierających re n tę  inw alidow ą lub starości 
80 000 m arek , dla osób pobierających ren tę  w dow y lub w dow ca 
40 000 m arek, dla osób pobierających ren tę  sierocą (za każdą 
sierotę) 20000 m arek.

Podw yższone pobory  ren tnerów  w ypłacać będą U rzędy  
pocztow e pierw szy  ra z  na 2 lipca b r. za  pzredłożeniem  kw i­
tów  w ystaw ionych  na  pow yżej w ym ienione kw oty .

—1** PODW YŻSZENIE SKŁADEK DO UBEZPIECZENIA 
INWALIDÓW I NA STARO ŚĆ. Na m ocy rozporządzenia R a­
dy  M inistrów  z dnia 7 bm. zosta ły  od 1 m aja 1923 r. składki ty - 
godiiiow edoubezpieczenia ianw alidów  i n a  s ta ro ść  dw unasto- 
krotn ie podw yższone i w ynosić będą w  najw yższej k lasie (p rzy  
zarobku roczhem  ponad 1 150 000 m arek) — 3 600 m arek.

Niższe k lasy  nie w chodzą p rzy  obecnych w ysokich za­
robkach w rachubę. D obrowolnie ubenzpjeczeni, chcący  w le­
piać znaczki k lasy  niższej, mogą je zakupić u pow iatow ych 
kontro lerów  Ubezpieczalni Krajow ej.

P racodaw com  nie w olno za czas prac po 30 kw ietnia 1923 
w lepiać innch znaczków  jak ty lko  znaczki now e po 3 6C|0 
m arek. )

Znaczki do tychczasow e wbln oużyw ać jedynie w tenczas 
1 to najdalej w przeciągu następnych 6 m iesięcy, jeśli chodzi 
o w niesienie opłaty  za czas przed 1 m aja br. Posiadający  zna­
czki dots^chczas obow iązujące, mogą je na pocztach zamienić 
na znaczki now e i to najdalej do 30 października 1923 r. Po  
tym dniu sta ją  się w szystk ie  do tychczasow e znaczki bezw ar-

U prasza  się członkinie o w zięcie udziału W nabożeństw ie.
Z arząd

— (rt) BACZNOŚĆ HALLERCZYCY! W  sobotę dnia 30 
czerw ca 1923 r. o godz. 7-mej w ieczorem  odbędzie się W alne 
Zebranie „P laców ki Związku H allerczyków " w G rudziądzu, 
rz y  ulicy Chełm ińskiej nr. 26 w lokalu p. Czaplickiego.

Z pow odu w ażnych spraw , obecność w szystk ich  cz ło n k ó d  
jest konieczna. Z arząd.

— (rt) NARODOWA ORGANIZACJA KOBIET w  Grudgf%  
dzu u rządza dla sw oich członkiń i ich rodzin w niedzielę ćef.. 
1 lipca 1923 r. w ycieczkę jednodniow ą do Pelplina. K oszty  
w ycieczki w yniosą 30 000 m arek od osoby, w tym  koszta po* 
d róży  i w spólny obiad.

O soby pragnące w ziąć udział w tej w ycieczce, oraz d o ­
w iedzieć się bliższych szczegółach zechcą najpóźniej do środy 
27 czerw ca zgłosić się piśmiennie iub osobiście do P. H. Ku- 
nertow ej ul. L ipcw a 1 piętro III od godz. 10 do S-mej w:ecz 

Z a r z  ą d N. O. K.

Z Pomorza.

M. B ałuckiego „Dom o tw a rty 11, k tó ra  od pierw szego przedsta- tościow e i dalsze używ anie ich jest karygodne, 
w ienia zy sk a ła  sobie sym patję naszej publiczności. B ędzie 

specjalne przedstaw ien ie  , gdyż całkow ity  spektakl zaku­
piony jes t p rzez  H arcerstw o .

Ju tro , -t. je s t w e w to rek  pow raca  znów u na afisz prze- 
kotniczny „G obelin", kro tochw ila , tak  pełna humoru i ciętej 
s a ty ry  na nasze obecne stosunki, że  nic dziw nego, iż sta ła  się 
gw oździem  sezonu teatralnego . Że zaś g rają  w  niej najlepsze 
siły  naszego tea tru , z pp. Lenkiem  i Łozińskim, oraz pp. H art- 
manowią, K ostecką i D rozdow ską na czele, w ięc jak  zw ykle 
w idow nia będzie zapew ne przepełniona. W  środę w ielka uczta 
a rty s ty czn a  K róla naszych  skrzypków , m istrz  B arcew icz w y ­
stąp i ra z  jedyny  na  estradzie  te a tru  m iejskiego. T ej m iary  
w irtuoz, k tó ry  zlaiczany  jes t w poczet takich słów , jak  Kubellk,
,.Isay‘e i R anzato , nie potrzebuje rek lam y — sarno nazw isko 
w y sta rcza  za w szystko . T o też jest rzeczą pew ną, że  na kon­
cercie tym  zabraknie  miejsc. na! sali, a  praw dziw i znaw cy  i mi­
łośnicy m uzyki w yjdą oczarow ani g rą  naszego m istrza.

— =** KONCERT PR O F. STANISŁAW A BARCEW ICZA.
W  nadchodzącą środę  o godz. 8-mej w ieczór w sali T eatru  
M iejskiego koncertow ać będzie najznakom itszy sk rzypek  pol­
ski, u lubieniec publiczności prof. S tanisław  B arcew icz, K aw a­
ler o rderu  „P otop ią  R esty tu ta" . W ielki ten a rty sta , którego 
każde zjaw ienie się na estradzie , tłum y słuchaczów  zaw sze 
przyjm ują en tuzjastycznie — na program  sw ego koncertu  w y ­
b ra ł najpiękniejsze p e rły  rep e rtu a ru  skrzypcow ego. Na ca- j 
łość koncertu  złożą się m iędzy innemi kom pozycje tej m iary  , 
co: G iaconna — B acha. R om ans — B eethoiena, Introdukcja 
i Finale —  Pugm ani K ren islera; dalej słynny  koncert sk rzy ­
pcow y  d-m oll W ieniaw skiego, u tw o ry  S arassalego , Z arzyc­
kiego 1 in. A kom panjow ać będzie prof. Juża.

— ** U ROCZYSTOŚĆ „W IANKÓW " zapow iedziane afi­
szam i i osobnym  artyku łem  „G łosu P om orskiego", a później 
odw ołana zgrom adziła  w  sobotę w ieczorem  jednak tłum y pu­
bliczności nad  W isłą. P oniew aż pogoda b y ła  w ątpliw a, a 
p rzedew szystk iom  za  zim na, d latego  też  ,,W ianki" zo sta ły  od­
w ołane, ku w ielkiem u żalow i zebranej nad W isłą publiczności.
O becnie, poniew aż stan  pogody w yjaśnia się trochę, „W ianki1’ 
odbędą się praw.dopodbnie w  jednym  z najbliższych dni.

— **  SIO STRY  ELŻBIETANKI urządzają  jutro (w e w to ­
rek ) o godz. 2-giej popołudniu z siostram i i ochronką z ulicy 
R ybackiej w ycieczkę do L eśniczów ki (park  miejski). U rzą ­
dzane będą rozm aite g ry  celem zabaw ienia biednej osieroconej 
m łodzieży.

— ** W YPŁATA RENT W O JSKO W YCH  odbędzie się w 
tu tejszym  U rzędzie P ocztow ym  w dniach 27 i 28 bm., w y ­
p ła ta  re n t cyw ilnych dnia 2 i 3 lipca br.

—** PODW YŻSZANIE REN < ' N W ALIDO W Y CH I NA
6 T A R 0 Ś Ć . Z arząd  U bezpieczalni K rajow ej w Poznaniu ko­
m unikuje: D otychczasow e pobory  inw alidów , starców , i rodzin 
po ubezpieczonych zosta ły  10 krotnie podw yższone. W  m iej­
sce do tychczasow ych ren t i dodatków  drożyźnianych ustalone 
zosta ły  rów ne norm y dla poszczególnych kategorii ren t. I tak

—** ZMIANY W  UMUNDUROWANIU W OJSKA. Na o-
statniem  posiedzeniu komisji ubiorczej om aw iano 'k ilka spraw  
zm ierzających do w prow adzenia pew nych drobnych zmian w 
um undurow aniu w ojskow em . I tak  w niesiono projekt ujedno­
stajnienia um undurow ania m uzykantów  w ojskow ych, gdyż w 
obecnej chwili w tej gałęzi służby w ojskow ej istnieją rażące 
różnice. R ów nież zaprojektow ano, aby  w dalszym  ciągu na 
m iesiące letnie dozw olić noszenie m undurów  letnich, szy tych  
z lekkich m ateriałów , p rzy  zachow aniu kroju przepisow ego.

U chw ały  komisji ubiorczej zosta ły  przedstaw ione mini- 
sterjum  spraw  w ojskow ych do zatw ierdzenia, poczem w tej 
spraw ie  m ają w yjść obow iązujące rozkazy.

— !** ZAGROŻONY SPR ZĘ T  SIANA. W  kołach rolniczych 
panuje w ielkie zaniepokojenie z tego pow odu, że d ługotrw ałe  
deszcze uniem ożliw iają sprzęt siana. W czesne siano, koni­
czyny  i lucerny  od 3-ch tygodni leżą już skoszone. P onadto  
d ługotrw ałe  opady spow odow ały  w strzym anie koszenia łąk 
w, okolicach nadrzecznych.

P od zięk ow an ie.
— ** PODZIĘKOW ANIE. W. Pani Annie S tokow skiej za 

złożoną ofiarę 100 000 m arek  na S ierociniec w T uszew ie i 
100 000 m arek  na T anią Kuchnię dla inteligencji w G rudziądzu 
serdeczne „Bóg zap łać11 składa

(—) T. M a j o w a
— ** NA CZERWONY KRZYŻ złożyli wi dalszym  ciągu: 

p. Łucjan Kołudzki 100 000.m arek, Zbigniew Jagodziński 100 000 
m arek. G órny m łyn 100 600 m arek. W śzystkih j zacnym  ofia­
rodaw com  za hojny dar sk łada imieniem Z arządu serdeczne 
podziękow anie

(-—) M arja Ż y b o r s k a ,  przew odnicząca.

Z Chrzęść. Z jednoczen ia  Z aw odow ego.
—  G rudziądz. Jutro (w torek) wieczorem o godz. 

6 -ej w Sekretarjacie (Groblowa 31) p ogadan k a  cz ło n ­
ków . Na życzenie wygłosi red. Palędzki ciekawy wy­
kład o Włoszech i obecnej katastrofie żywiołowej (wy­
buch Etny).

Do wiadomości Członków Chrzęść. Zjedn. Zawodo­
wego podaje się, że jest to już drugi wykład, na któ­
rym mile widziani będą tyiko członkowie. Wykłady o 
rozmaitym programie odbywać się będą 2 — 3 razy ty­
godniowo. Termin wykładu każdorazowego ogłosi się 
w „Głosie Pomorskim".

ZARZĄD.

R nch tow arzystw .
TOW . CZYTELNI DLA. KOBIET. W e w to rek  dn. 
odz. 7,15 odbędzie się w  kościele farnym  m sza św . 

zenie zdrow ia ciężkochorej członkini.

—** CHOJNICE — CZERSK — WĄBRZEŹNO. Jak  sir 
dow iadujem y, w p ierw szych dniach lipca, t. j. 2, 3 i 4 g ru ­
dziądzki te a tr  miejski w yjeżda do Chojnic, C zerska i W ąbrze­
źna.’ aby naw et do najdalszych zakątków  naszego Pom orza 

, nieść piękną m owę naszą i szerzyć  rodzim ą kulturę. O degrane 
będą najlepsze sztuki repertuaru  ostatnicii m iesięcy, a w ięc: 
„W ierna Kochanka, sztuka patrio tyczna  na tle ostatniej in­
wazji bolszew ickiej, F ijałkow skiego, o-raz św ietna krro tochw ila 
Jastrzębca-Z alew skiego  „G obelin1.

— ** TUCHOLA. (Faw oryzow anie N iemców). O trzym u­
jem y następujące pism o: „W  ub. niedzielę 17 bm. w drodze
publicznej licytacji w ydzierżaw iała  gmina w iejska W. Budź: 
ska pow . tucholski teren  do polow ania. L icytacją kierow ał 
so łty s p. Szłachcikow ski z W . B rodzisk, k tó ry  w m yśl obw ie­
szczenia W ydziału  Pow iatow ego, iucho la  (O rędow n. Urzęd, 
pow. tucholskiego nr. 33 z dnia 2. V2. 23.) miai p raw o  z trzech 
najw ięcej dających reflektantów  w ybrać  jednego. I — c hań­
bo! ku ogólnemu oburzeniu ucezstników  licytacji w ybra ł Niem­
ca B eyera  w łaśc. ta rtak u  w  Poi. Cekcynie, pomimo, że Polak 
niejaki p. S„ gospodarz daw ał o lOCOo m arek więcej.

C iekaw e, jak na  tą  kw estję będzie się zapa tryw ał W ydz. 
P ow iatow y,, czy  w ybór uczynion przez p. so łtysa  zatw ierdzi, 
czy też nie. O bserw ator.

R E K L A M A .
— T e a tr  św ietlny „O rzeł"  w ystaw ia  z dniem dzisiejszym  

film o treśc i nader in teresującej: „L ady Ham ilton11, sław na po­
w iernica królow ej napolitańskiej, w ładczyń) serca  w ielkiej sła­
w y  adm irała N elsona, k tó ra  dała  tych  tem atu  do różnych  opo. 
ieści, a ostatnio do sław nego pod takim że ty tu łem  róm anst 
przypom ni lubownikom historji niejedną jej kartę , a  tym , k tó ­
rz y  jej nie znają ani z  histox'i ani z  pow ieści zechcą film 
ten zobaczyć, bo  rzeczyw iście  w idzenia godny..

“ (i 
26 bm. 
na upr

#
otrze

P o z n a ń s k a  g i e ł d a zl».pż® wa z 2 3 .  6 .  2 3 .

G A T U N E K Ceny 20. 6. Ceny 23. 6,

Ż yto  100 kg. 170—180 ty s 162—172 tys.
Pszenica 280—310 „ 280—310 ,
Jęczm ień  brow. 120—130 „ 120—130 a
Jęczm ień — — 1 Tb
Owies 1 6 0 -1 7 0  „ 1 65 -175  „
7O°/0 m ąka żytnia 260—280 „ 260—280 „
65%  m ąka pszenna 4 5 0 -4 7 0  „ 4 5 0 -4 7 0  „
Ospa ży tn ia 80 „ 80 „
Ospa pszenna 80 „ 80 ,
Słom a ży tn ia  luźna 40 — 46 „ ■■ ^

Stoma żyt. prasow. 54— 62 „ m
Siano luźne 50— 56 „ n
Siano prasow ane 6 2 -  70 „

D rukarnia Pom orska Tow- Akc. G rudziądz. 
R edaktor odpow iedzialny B olesław  Palędzkt.

m
m

m

v La- <L 1
O D Ż Y W C Z A  DLA NIEMOW LĄT i DZIECI

zajtęppjp zupśimE wyroby zagrapicznie pro/ m y  żądać w puszkac.
H 6 M O M N  7ow. J/cc.
w  kotrkzYłim  • wmiKopoLiKA

y a g r M I w E p  -  P P ó t i f r y  z m ą ć  w  p u j z k a c ,
(;p .  ' 7  — „  B L A ) Z A N Y C H . ^ ~ ~

. BRO)ZURHĘ. „RACJONALNA ODŻYWIANIE DZIECI 
; W y s y ł a m y  n a  ż y c z e n ie  o d w r o t n ie

U h

Z
2
O
tu
trj
J
W

Bank Pożyczkowy Sp. z. z o. odp. w  Brodnicy
J I. □ N ajstarszy Bank na Pomorzu

— ■ :■■■ - ■■■" Założony w  roku 1862 =-■

i r  żuałatwia wszelkie czynności bankowe,
Oddziały: Jab łonow o, telefon nr. 52. Lidzbark, telefon nr. 35.
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Antoni Abraham
członek Ponorskie; Rody W ojew ódzkiej C hrzęść. Nar, o tr, Pracy

zmarł w sobotę 23 b m. w G^ym po długiej ciężkiej chorobie.
Oddany szczerze pracy narodowej na Kaszubach, był żywym świadkiem polskości nadmorskiej ziemi,

Cześć Mu i wieczne odpoczywanie. ,

imńPomorskiej Rasly W&iswśdzkią Chrzęść. Slronniciwa Pney

O G L G 3 Z H X  I E .
Od godz. 8,30 w ieczorem  tram w aje  będą  

kursory: ć co, 15 m inut, z pow odu rem ontu tu r­
bin, W  dzień i w  nocy  ruch będzie normalny.

M i e j s k i e  f r u n w ^ j e  E l e k t r o w n i a  
i  W * » d o c ią g i  G .r n d a ią d ® .  [5674

W  re je strze  handlow ym  dżiał B  pod nr. 55 
zapisano dziś przy firm ie „A lim eutarja Towarzy 
ątwo zapisane z ogrcoiczoną poręką z s ie .z ib ą  
•w Grudz ądzu“. K ap ita ł zakładow y u stan aw ia  
się z duie n  1 styczn ia  1923 r. na 35000000 trzy- 
dzieś :ipięć miljonów m arek polskich P o  kon- 
rak tu  z  d n ia  3 m aja  1921 r. n o ta r ju sza  D i. Jó - 

tb ta  M alinow skiego z O strow a re j. not. nr. 323/2,1 
wnosi się n astępu jące  zm iany : P a r. 5 zmiemono. 
P a r. 19 zm ienia się o ty le, że weksle za tirm e 
podtiisyw ać i w ystawiać w olno tylko obydwom 
kierow nikom  wspólnie bez poprzerniego porożu 
m ienia się z cen tralą . P a r . 24 1 25 znosi się. 
A ktem  notarialnym  z dn ia  27 g rudn ia  1922 r. 
zapisanym  pod n r. 1228/22 re jestru  notarjainego 
ń o ta r ju sz a  D r. Józata M alinowskiego w  Ostrowie 
up raw n ia  się jak o  k ierow .ńków  dotychczasowego 
k ie row n ika  p. F lo rian a  K ołodziejczaka z G ru­
dziądza i p. Ja n a  P ieczyńskiego z O strow a. N a­
tom iast u stępu je  z dniem  1-go lutego 1923 r. 
% k ierow nictw a p. M arian Kychwalski z Grudziądza.

Grudziądz, dnia ,5  m a ja  1923 r
P o t .  i i ł t o w y .  [5875

W  re je s trz e  handlow ym  dział A pod nr. 276 
streślo ao  dziś l,rm ę: „Dawid L indem aon G ru- 
flziądz". (5678

Grudziądz, dnia 26 m aja 1923 r.
JS ąd  P o w i a t o w y .

W  re jestrze  handlow ym  dział A  pod ńr. 774 
zapisano dziś, iż iirm ę J a n  B eh ren d t i Ska G ru­
dziądz zmieniono na „ Dom Przem ysłow o-H andlow a 
Ja n  B ehrend t i Ska z siedzibą w G rudziądzu. Oso- 
biścio odpow iedział ii w spólnicy s ą :  kupiec Jan  
Behrendt, kopiec P io tr  K ulo ińsk i obaj z G ru­
dziądz i i k u  nieć Zenobjusz S w idre/.ew ski. z 
W arszaw y ul. Topiel nr. 18. J a w n a  spółka h an ­
dlowa. Spółka -ozpoczęła sw e czynności dnia 
i i J iw e tn ic  1923 r. Do zastęgow ania spółki są 
upraw nieni każdy  ze wspólników. Prokur*/;Z e- 
tlobjusza Świerczew skiego z W arszaw y skreślono.

Grudziądz, dn ia  22 m aja  1923 r. (5676 
S ą d .  P o w i a t o w y .

W  rejestrze handlow ym  dział A pod nr 760 
Skreślono dziś firm ę „Podorf i W ysocki Gru- 
dziądz“. [5677

Grudziądz, duia 26 m aja  1923 r.
S ą d  P o w ia to w y ,

Tylko d!a poważnych chrześcijańskich ref ̂ k le n ió w !
® o  s p r z e d a n i aW! L L A

W G rudziądzu — K adzyńska 14. [6787
Narożnik, w ładńem  położeniu, blisko dworca, centr, 

gniasfca, parku miejSKłego, naprzeciwko przyst: tram w aj., 
ogródek wokoło i  podwórze brukowane z bram ą wjezdną 
isęajenką. — Podziem ie: piwnica, pralnia, w. c, kocioł p a ­
ro yyy do ogrzewania central. — P arte r: 3 wejścia z k tó­
r y c h  1 frontowe z balkonem  i w erandą i dwa tylne, duży 
przedpokój, 5 dużych, pańsk . pokoi (4 z dęb. piarketem), 
t  pokój dla fłuźby, w. c, kuchnia, spiżarnia, — P ię tro : 3 
duże pańskie pokoje, m ansarda, łazienka z w. c, bardzo 
O bszerne  poddasze. — Na każdem  piętrze ogrzewanie pa­
rowe, elektryczność, gaz, wodociąg i kanalizacja. — W ilia 
w  dobrym  stanie, masywnie budowana i  w ładnym  stylu, 
Ubikacje gustownie tapetaw ane resp. pomalowane.

W iadom ości na  m iejscu codziennie od 13 do 15.

4-5 p o k o fm  ń k a n i e
koniecznie ■,potrzebne od 1-go iipca br. Z g łosze­
nia uprasza się skierow ać do S ek re ta rja td  
Tow . Akc H erzfe ld  & y ik lu r iu s  w  Grudziądzu  

ulica 3-go M aja  nr. 12/13. [5670

Papę pa  dachy 
Smołę destylow.
Trzcinę &.ufitową 
Papiaki; Cement
sól kochennsi i-'śdl czerwoni'

p o l e c a
* p o  c e n a c h  k o n i : m - c w c y j n y c h

Brsnisław Msrawski
G r a d / i ą d z ,  ul. J .  W ybickiego 24/26 

Telefon 10Ś (5489

F i l i a :  Ł a s i n .

SgM ry® '! w  ~ e

' V M i
K a  s p i - a e d a ś :

jsara loiii wyjazjoy;;?̂
5* l a t }  S niade- 176 c t“ -

klacz 1 
wałach

zaro to w  slfclrŁ i radowodsm
25 owiec i R d s r a   ̂ rasy  MerinO.

5  suczek czarne wilki £/0a*°
ogierek 14 m iesięczny kasztan  rasy Ealg.

Zarząd Dom, Szonowo
p. l ' l e s " H ( , ,  pow. €  r n d z i ą d z j  (5615

5574

r y b a c k i e  baw ełniane 
sprzedaje

Zygm unt Bobrow ski 
W arszaw a, K rólew skalO

H a n d l a r z e
k u p u ją  n a jta n ie j i na 

na jko rzy stn ie jszy ch  
w aru n k ach :

m
C em ent portlandzki

W a p | o ^ 7 $
w ozowe. Gips tynkow y 

i sztukatoruki.
Gips alabastrow y .

#
i P rim a  papę dachow ą

|S m o łękig |5 g
Lepiła do papy 
K arbolineum

%
Irzoioo sulilową

P ły ty  gipsow e

41
Cegłp srwfową

T ynk szam otowy 
K redę szlamowaną

m
D achów kę'

Szplisy pod dachów kę

m
Gonty, C eg łę  

O
Bracia SCHUEPER

H urtow y H andel 
M ater jałów Budowlanych 
TeL 361. Bydpcszcz tei, 361.

sjano
w  każdej ilości i [5504

płacimy wysokie ceny ■
Jan M i w s b  i H icczysbw l a t a

T o r u ń
ulica  Sukiennicza 12. Tblelon n r. 805

Szmaty
D r u k a r n i a  P o m o r s k a  T . A,

czyste do czyszcze­
nia m aszyn kupu ­
je  w m niejszych i 
w iększych ilościach

Skład |

S u r r c  i  a —

bufe t
do wyszynku piwa z 
wszelkim i przyboram i i

repozv!ori!nnł
B e ^ y . w ,  (6777 

dworzec Ł a s k o w i c e .

fini dzieciny
dobrze utrzym any, ko­
rzystn ie  do, sprzedania. 
Gdzie, wskażi adm ini­
s trac ja  G łosu Pom orsk.

K o s t j i m
prawie nowy, łóżko. 2 
wanny i różne inne pi zed- 
mioty do sprzedania. 
P ańska  20, I I I  na  pr.

kolon j alny z urządzeniem 
i tow aram i zaraz za 
7.500.000 mk. do sprze­
dania. W olne (6783

3 pieje
Zgłoszenia u l P ie trusz  
kowa 29 w składzie ko ­
lon j alny m.

P ł i a . W

Szafo
o g n io trw a ła
z a  cenę p rzy s tęp n ą  do 
sprzedania “ (6772

S t. S k ib iń sk i, 
Tuszew sb:. G robla 2, I I

P oszuku ję  o ile m o­
żności Od zaraz młodsze­
go lub też starszego

fJB K ^ O B riK A
do mego oscbis.ego wy­
ręczenia n a  135 morgo­
we gospodarstw o, obe­
znanego z m aszynam i, 
hę tnego  do pracy, z po­
życiem  fam ifjnem . ka­
ca  w edług um ow y N aj­
chętniej syna gospod. 
Fandrey, N. 'V ęgrow o, 
pow. Grudziądz. (6773

D r t l e l n i ;

około 10 mórg ugro- 
uowoj jpontij uuży 
ogród owoc., około 
120 drzew, z pysz- 
nem  żniw em  i in­
w en ta rz  , położone 
w  Nowej wsi, 55 mi­
nu t od G rudziądza, 

od zaraz n a  sprzedaż. 
N o w a w i e ś  u f . 3 0 .

S k ł a d
tow arów  spożyw czych, 
z kom pletnem  urządze­
niem  i tow arem  w cen­
trum  m iasta  do sprze­
dania . Zgłoszen.a do 
Głosu Póm . pod nr. 6778.

• a  p y p i a S k i  
(dębow e) na  sprzedaż. 

A .  Z i e l i ń s k i ,  
D ługa  18. 678q

Einapa
budow aniem  orzecho­

w a do sorzedauia. 6789 
Bracka 7, I ,

3 > la  g e s p o d a r z y !

Dryiownik
1V2 , (21 m  rae r a  an n), 
m aszyn a  do s ieczk i, 
śratuw nik  plan 8X 5
m tr .  do sprzedauia ew tl. 
na, sp ła ty  częściową. 

F a b ry k a  p o m n ik ó w  
Rzezidniana 15 ' 786

I
P o k ó j Utnebl. do w yna­
jęci a dl. jedn. lub  2 panów 
Tasz. G robla 16, I I . n a  1.

Pomó’ - ir a e i'.
ewtl. z u trzym aniem  do 
w ynajęcia. Ggrod ,v i 
nr. 5 pa rt. praw o. (6784

zn a jd ą  zatrudnienie 
P i o t r  J a k u b o w s k i ,

P rzeds. B.udowl. 
P la c  23 Stycznia 4/5.

t e p e t i f i m
do chłopca 9-cio le tn ie­
go p o t r z e b n y .

Z głoszenia do Gło."i 
Pom orsk, pod  n r. 828C,

C H Ł O P A K
1 u' b

dzśewczyna
ponad la t 16 ao dojnoia 
krów  m oże się zgłosić. 

W alenty  Krusiński, 
nadszw ąjcar. 6799 

D om  Rządz, p. Grudz,

Poszuk, bardzo  zdolnej

Hefóiiirki
do szycia w

_ Stefuet-ow ift,
M ickiew icza 22,

Gospodyni
starsza, doświadczona 
poszuku je  samodziel­
nego stanow iska  na  
wsi lu b  w mieście.
2gh SiafransMjfeacka 2-

Z g i n ą t  w y z i d  
biały w  bronzowe ła ty  i 
cent ki. S pecja lne  od­
znaki ogon odcięty , na  
ty ln e j tanie p r z y  kolanie 
duża  blizna. P roszę  od  
D-owadzić za wy nagro« 
dzeniem do koszar lo t­
niczych dla k iD itana  
f i j i e w i c z a .  Za p rze­
trzym yw an ie  lub nie­
praw ne kupno pociągnę 
do sądowej odpowiedz.

' Z naleziono

Z n a le z io n o
rra ul. M oniuszki dr-li 
24/25. V I:23. ó  godz. 21-

płasm jasny, komsi. 
ubrame, marynarKi, 
parę jjutótf ueskich.
Za w ynagrodzeniem  i 
zwrotem koszt, odebrać 
może w łaściciel rzeczy 
oct godz. 6—8 .wlecz, 
u l. Moniuszki 6b, I  p tr.l.
w u m m m  W B sm m a

Zebrania

SadzwYCzajns 

W ir Zebranie
Porządek dzienny :

1. Sprawozdanie z działano* 
ści wydziału likw idacyj­
nego.

%  Dalsze spłafcy cząstkowe.
3. Zajęcie stanow iska co do 

sprzedaży Sprzętów strzel- 
niczo-t echniczny ch itp. no* 
wemu bractw u strzeleckie­
m u.

4. Zajęcie.stanow iska co do 
sprzedaży przedmiotów, 
w pierwszem rzędzie za 
srebra.

5. W ynagrodzenie likwida­
torów.

6. BÓźńe (5569
. Zebranie odbędzie się 
w : ? o d ę 2 7  c * e r r c »  
wieczorem o godz. 8-ej 
w ho te lu  „Pod Złotym 
Lwem* (5669

l a  w y d z i a ł ,  
P artikel, adw okat

B A N K  K R E D Y T O W Y  w  W A R S Z A W I E
Kapiłał zakładowy i rezerwowy 1 miljard 711 miij.
Załatwia wszelkie czynności
56°5| , wchodzące w zakres bankowości

Oddiitf w BrodR̂ v
Rynek 23

Telfon 121 Tetefon 12J
Kupuje waluty wszelkie, papiery wartościowe 
sMuteczft>a przekazy w Polsce i zagranica

Z g i n a ł o '
szczeni wyżet
biały, brązowe plam y, 
w okolicy  ul. K ościuszki 
Oddać za W ysokiem  wy­
nagrodzeń e.n ni. Sobie­
skiego 16, part. |  (6719

N a szosie za ko­
ściołem w J a  iłonowie W 
drodze do G rudziądza

z f s i f e i i w  
czarny mte
z papieram i, w yka­
zem prow adzenia sanu,:. 
chodu No 303 ora? 5 do­
laram i. U czciw ego zn a­
lazcę uprasz» s i ęozwr e t  
pod adres.: J& .n  S i e ­
s i c k i ,  firm a Bror isław 
Murawski, G rudziąuz. 

5671


